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„esta Galliae er Judas,“ 


Nieszczęsna sprawa skazańca z Czarnej Wyspy 
wchodzi w stadjana ostatecznego załatwienia, osta- 
tecznego, ale bynajmniej nie uspokajającego przy- 
jaciół Francji. Trybunał kasacyjny, poddawszy dto- 
gim przesłuchamiom wszystkich ministrów wojny, któ- 
rzy piastowali tę godność od czasu uwięzienia D ey- 
fusa w końco roku 1894, generałów: Mercier, Bil- 
iot, Zurlinden i Chanoine oraz CsYaignaca, zarzą- 
dził nagle, sby Dreyfusa telegrafi :znie zawiadomio- 
no o wdrożenin rewizji procesu jego i wezwa- 
nogo do przygotowania swojej obrony. 

Zarządzenie to, bezzwłocznie wyxonane, wywO- 
imo zdumienie w kołach patrjotów sprzec wiają- 
cych się wstrętnej rcbocie rozwielm?żnionego ży- 
dostwa. Depntowany Lasies i były minister wojny 
CarTaignac zapowiedzieli wskntek tego interpelację 
w izbie, przyczem ostati gwałtownie zaczepi dzia- 
łalność smnónej pumięci gabinetu Brissona. Zarzą- 
dzenie try bnuału kasacyjnego tem więcej było nie- 
spodziewa ie, że zostało wydane bezpośrednio po 
przesłuchaniu pięciu miaistrów wojny, którzy wszy- 
scy zeziawali na podstawie informacyj z tajnego 
fuscykułu w absolutnem przeświadczeniu o winie 
Dreyfusa, Fascykułu tego, tak zwanego „dossier 
ultra-Becret*, trybunał kasacyjny, dotąd nie wi- 
dział i widzieć nie powinien 1 nie m ża, bo sta- 
nowi on skarb, którego armja musi strzedz jak oka 
w głowie. Wydanie tego fascykuła, złożoneg» 
z szeregn najtajniejszych aktów i korespondencyj 
kompromitujący h obce rządy, odsłoniłoby to, cze- 
go kaźda armja strzeże jako największej tajemnicy, 
bo skrytą organizację francnskiego szpiegostwa woj- 
skowego, t. zw. słażbę wywiadowczą, której nici 
zbiegają się w drugiema biurze głównego sztabu. 

k już ta organizacja mocno na szwank została 
narażona przez dotychczasowy przebieg kwestji 
Dreyfusa dzięki tej części prasy francuskiej, która 
stoi na żołizie żydowskim. Każde państwo posia- 
da zorganizowaną w pokoju tajną służbę wywia 
dowczą, ale każde urzęłownie jej się wypiera, a 
w razie zdemąskowania lub przychwycenia szpiega 
przez władze zagraniczne wypiera się takowego. 

W zżydziałej Francji republikańskiej tymcza- 
sem żądają, aby tajniki tejże organizacji zostały 
wydane z kółka zamkniętego wtajemniczonych io- 
sobno zaprzysiężonych oficerów jeneralnego sztabu. 
posiadających zaufanie kraju, armji i rząda, pod 
obrady kolegjalne gremjam cywilnych prawników, 
między którymi znaczną część żydów, i aby ewen- 
tualoie były roztrząsane na jawnej rozprawiei po- 
wm roztrąbione przez żądną sensacji prasę i po- 
chwycone przez prasę niemiecką, najwierniejszą 80- 
juSznicę francuskich żydów i masooów. Że przyszło 
do tego, iż wogóle można się zastanawiać nad moż- 
liwością, czegoś podobnego, na to było potrzeba 
kilkumiesięcznej działalności rozkładowej gabinetu 
Brisson Bourgeois. Tem więcej należy tn przypo 
moleć piękne słowa jenerała  Boget, byłego szefa 
gabinetn ministra wojny, który oświadczył, że cho- 
ciażby go wleczono przed wszystkie sądy wojenne 
i chociażby go miano rozstrzelać, nikomu nie wy- 
da tajnego fascykału aktów procesu Dreyfusa 

by cała armja francoska myślała jak on! 

Tymczasem równolegle z pomyślnym rozwojem 
sprawy Dreyfusa zbliża się także ku ostatecznemu 
rozwiązaniu sprawa najgorliwszego jego rzecznika, 
podpułkownika Picqnarta. Soisły areszt jego został 
złagodzony a w dalszej jego sprawie oczekują obe- 
cnie decyzji wyłącznie ku temu kompetentnego gu- 
bernatora wojskowego Paryża, jenerała Zurlinden, 
Jak ona wypadnie, trudao przesądzać, obie strony 
tłomaczą ją sobie na swoją stronę, w każdym ra- 
zie osoba jenerała Zu.linden daje rękojmię, że on 
nie da się zastraszyć Bocjalistom, żydom i mago- 
nom, lecz że postąpi tak, jak mu każą sumienie i 
interes armji, stosownie do ustaw i przepisów woj. 


Naszem zdaniem Picquart nie jest fałszerzena 
ani zdrajcą, o co go niesłusznie obwiniają zbyt za- 
ciekli przeciwnicy i działał, być może, w dobrej 
wierze. W każdym razie jedoakowoż działalność 
jego, naruszająza podstawy wszelkiej karności woj- 
skowej, robiła go rozsadnikiem dezorganizacji w £o- 
nie armji, i dla tego tylko prasa niemiecka obrała 
go sobie jako bohatera, nad którego „męczeństwem“ 
krokodylowe leje łzy. Podobnej roboty destrukcyj- 
nej, jaką prowadził Picquirt w sztabie głównym, 
działając wbrew rozkazom > swoich przełożoaych, 
korapromitnjąc ich, zaczepiając prawomocny wyrok 
sądu wojennego. grając rolę niepowołanego sędzie 
go śledczego i wtajemniczając w arkany służbowe 
cywilnych adwokatów, nie ścierpianoky nawet w ar 
mji Stanów Zj dnoczonych. Więcej takich Piequar 
tów — a armja francuska pomimo owych 4 mi- 
ljonów żołnierzy, jacy w razie wojny wehodzą w 
jej skład, pomimo tylu miljardów łożonych na nią 
po ostatniej wojnie, pomainao tylu cnót i przymio- 
tów, odzna'zających ją tradycyjnie od wieków i 
stawiających ją może najwyżej z pomiędzy wszyst 
kich armij auropejskich, — armja ta nie wy*rzy 
małaby próby ogniowej i uległaby katastrofie, prze- 
wyższającej może katastrofę z roku 1870/71. 

Telegraficzne zawiadomienie Dreyfnsa o rewizji 
jego procesu jest niewątpliwie tylko etapą na dro, 
dze pr: wadzącej do jego sprowadzenia do Paryża i 
stawienia przed trybunał kasacyjny, bo prowadze- 
nie obrony z takiej odległości jest na dłuższy czas 
niemożliwe. 

Sądząc po dotychczasowej działalności trybu- 
nału kasacyjaego, zdajs się, ża wyrok skazujący 
Dreyfusa — o ile tenże nie zostanie s'awiouy przed 
jeden z sądów wojennych — zostanie uchylony, a 
on wskutek tego nwolniony z braku dowodów. O 
rehabilitacji zaś, któraby tylko była możliwa w ra- 
zie udowodnienia pozytywnego, że nie on, lecz kto 
inny dopuścił się zdrady, nie ma wcale mowy. 
W każdym razie żydzi j masoni są w przededniu 
wielkiego trynmfu, który będzie nowym krokiem na 
drodze rozkładu Francji, 

Jeżeli gdzie i kiedy, to z okazji sprawy Drey. 
fuga okazała się siła sojuszu wszystkich żywio- 
łów autykatolickich we Francji, masonów, 
protestantów, żydów i socjalistów, a ponieważ ar- 
mja i dushowieństwo są ostatniemi nieskalanemi i 
niswzruszonemi podstawami potęgi Fraucji i na- 
dzisjami jej przyszłości, więc przeciw tym dwom 
podporom żywioły owe najsroższe wymierzają Ciosy, 
wietrząc wszędzie „komploty klerykalno-militarne*, 
aby deuuncjacjami i oszczerstwami zohydzić tych, 
którzy im przeszkadzają w prowadzeniu brudnego 
rzemiosła” Ale i we Francji, w której żydostwo 
od wielkiej Bewolucji przez wszystkie prawie rzą- 
dy w imię „równości“ było forytowane i dzięki 
poparciu warstw rządzących pomimo swej drobnej 
liczby, do tekiej przyszło przewagi finansowej i po- 
lityczno spcłecznej, nastąpi niewątpliwie reakcja, 
której zorza obecnie wschodzi. Już dzisiaj bowiem 
w Algierze, wyda'ym od r. 1670 przez osławioną 
„loi Crémieux“ na pastwę i wyzyst żydostwa z uj- 
mą interesów Francji, bezpieczeństwa kolonij i do- 
bra krajowej ludnośsi arabskiej, antysemici stano- 
wcze mają do zaznaczenia zwycięstwo, objawiające 
sią w nominacji rrzychylnego im gubernatora, 
w przyrzeczeniu uchylenia nieszczęsnej „ustawy 
Crémieux“ i w osłabieniu znaczenia politycznego 
konsystorzów izraelickich. Gdyby dłużej szło po 
myśli żydów, możnaby dawne „Gesta Dei per Fran- 
cos“ przekręcić w „Głesta Franco-Galliae per Ju- 
daeos“. 


a 


(paki wewacdrzne Krakowa. 


l 
t 
I. Najnowszy numer tuchu społecznego przyno- 
si nam drugi z rzędu artykuł o stosunkach Krakowa, 


napisany nieznanem nam wcale, ale znakomitem, oży- 
wionem dobrą wiarą, odważnem i szczerem piórem. 
W artykule tym czytamy co następuje: 

„Nie wyczerpaliśmy spisu przeoczeń i zaniedbań 
ważnych spraw w Krakowie. Obecnie przystępujemy 
do zestawienia drugiej ich serji. Jest wszakże wielka 
różnica między pierwszą a drugą. Podana w poprzednim 
artykule dotyczyła więcej zewnętrznej strony ; obecna 
sięga bezpośrednio do simutnego rozstroju w Radzie, 
do najżywotniejszych interesów miasta i obywatelstwa. 
Za takie uważamy sprawy podatkowe, sprawy dro- 
Żyźniane, brak planu finansowego, sprawy wybouwcze, 
zdrowotne i oświaty. 

Zaczynamy od najbardziej dotkliwych. Nowe usta- 
wy podatkowe weszły już w życie i sprowadziły bar- 
dzo doniosłe zmiany w różnych kierunkach życia spo- 
łecznego i politycznegu oraz podatkowego gminy i jej 
mieszkańców. Niestety nad znaczeniem tych zmian 
dla miasta i ogółu obywatelstwa dotąd nikt się nie 
zastanowił, nikt nie wypracował żadnego zestawienia, 
któreby rzuciło jakiekolwiek światło i pogląd na zmie- 
nione z gruntu stosunki i dało podstawę do rozpatrze- 
nia się na przyszłość w najżywotniejszej sprawie do- 
chodów miejskich i opodatkowania obywatelstwa. Błą- 
dzimy w ciemnościach, stoimy bezradni, gdy nowe 
podatki spadają znacznym ciężarem na właścicieli re- 
alności; gdy zamierzone znaczne podwyższenie podat- 
ków konsumpcyjnych spaść musi nowym ciężarem na 
zamknięte miasta, a przecież Kraków nad nowymi 
grożącymi mu podatkami konsumcyjnymi - powinien tak 
samo zastanowić się, jak Lwów, bo, gdyby konsum- 
cja się zmniejszyła wynikłyby złe następstwa dla fi- 
nansów miejskich i zaniedbanie pociągnąćby musiało 
smutne skutki, 

W ponurych barwach przedstawia się sytuacja fi- 
nansowa naszego miasta w najbliższych już dwóch 
lub trzech latach, a zdawała sobie z tego sprawę 
sekcja skarbowa już w projekcie budżetu na rok 1897, 
goy wykazała, że coroczny przyrost wydatków zwy- 
czajnych wynosi 22.800 złr.; że gminę w niedługim 
czasie czekają znaczne stałe wydatki 4 dlatego prze- 
strzegała przed nieoględnem gospodarstwem. I dziwić 
się należy, że w chwili przełomowej w stosunkach 
finansowych i podatkowych gminy i jej mieszkańców, 
gdy toczyła się rozprawa nad oddaniem budowy wo- 
dociągu firmie Rumpel et Waldek, gdy szło o nowe 
znaczne obciążenie miasta blisko 2-miljonową poży- 
czką, nikt nie zażądał dokładnego przedstawienia i 
zestawienia wyczerpującego obrazu finansów miejskich 
w związku z nowem opodatkowaniem i zamierzenem 
podwyższeniem podatków konsumcyjnych, w związku 
z ezekającymi gminę wydatkami zwyczajnymi i nad- 
zwyczajnymi i wstawieniem w budżet miejski kwot 
na amortyzację i oprocentowanie oraz utrzymanie wo- 
dociągów — nikt słowem nie zażądał tak potrzebne- 
go i wskazanego obecnie planu tinansowego. Dotknął 
częściowo tego przedmiotu p. prof. Domański, nie wy- 
czerpał go jednak w zupełności, a większość oparła 
się na niewytrzymujących krytyki kilku niedokładnych 
cyfrach, podanych pobieżnie przez p. dyrektora Rot- 
tera. Dokładne cyfry byłyby Radę przekonały, że by- 
łoby lepiej i korzystniej dla gminy zaciągnąć poży- 
czkę przed uchwaleniem budowy wodociągu, przed 
oddaniem robót. Znów przykład Lwowa pouczyć mo» z 
Że, Że zaciągnięcie pożyczki wodociągowej dla Kra- 
kowa tak gładko przeprowadzić się nie da i że nie- 
spodzianki w postaci twardych warunków nie są wy- 
kluczone. Możemy być pewni, Że banki przed udzie- 
leniem pożyczki będą chciały znać lepiej naszą sytu- 
ację finansową, gdy my sami nie znamy jej obecnie 
i zrobią sobie wyczerpujący, dokładny obraz tinan- 
sowego położenia naszej gminy i że do tego obrazu 
wejdą w rachubę nietylko obecne stosunki, ale także 
wynikłe z dokonanej już i zamierzonej retormy po- 
datków pośrednich i bezpośrednich, a kto wie, jakie 
wtedy podyktują nam warunki? 

Taki obraz, takie zestawienie dokładne, taki plan 
finansowy powinna gmina jak najrychlej posiadać i 
tem samem naprawionym być powinien ciężki, bardzo 
ciężki błąd, że go dotyel.czas niema. 


Kupujcie 


tylko u Ohrześcijan! 
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Jak zaś ważne ma taki plan znaczenie, wystar- 
czy obliczyć się tylko z owemi tak sławionemi przy 
rozprawach nad budową wodociągów resztami kaso- 
wemi. Wskazywano je jako pierwsze źródło na za- 
spokojenie budowy wodociągów ; zapatrywanie to było 
co najmniej nieusprawiedliwione, bo na owe reszty 
kasowe tyle czeka potrzeb, że gdybyśmy rozporządza- 
li pozostałościami w kwocie paru miljonów złr., to 
jeszcze nie pokrylibyśmy wszystkich rzeczywistych i 
w najbliższym czasie nieuniknionych nadzwyczajnych 
wydatków. 

Pokrótce przypominamy tu, Że na owe reszty ka- 
sowę czeka: l) częściowe pokrycie kosztów budowy 
Muzeum techniczno - przemysłowego: 2) przebudowa 
starego gmachu teatralnego; 3) przebudowa gmachu 
Magistratu: 4) pokrycie zdefraudowanej przez Kłosow- 
skiego kwoty; 5) przebudowa rzeźni; 6) rozszerze- 
nie i budowa nowych szkół miejskich: 7) budowa 
hal targowych na Małym Rynku i placu Nzczepań- 
skim: 8) rozszerzenie straży pożarnej; 9) dalsza bu- 


dowa kanałów po wyczerpaniu obecnej dotacji w kwo- ' 


cie około 136.000 zir.: 10) pokrvcie kwoty około 
120.000 zły., Z powodu przegranego z Wydziałem 
krajowym procesu o prestacje na cele szkolne. Ten 
spis nie wyczerpuje wszystkich potrzeb gminy: budo- 
wnietwo miejskie obliczyło je na 5" miljonów złr. Za- 
tem reszty kasowe są bardzo słabą rezerwą i na po- 
krycie wszystkich potrzeb nie wystarczą, tunduszów 
zaś amortyzacyjnych na niepewne losy narażać nam 
nie wolno, są one bowiem rekojmią dla naszych wie- 
rzycieli. 

Możemy sobie dalej otwarcie powiedzieć, że w 
sprawach zdrowotnych niewiele się u nas robi, bo się 
wszystko składa na wodociągi: one mają być uniwer- 
salnem lekarstwem, tymczasem zanieczyszczanie mia- 
sta postępuje w straszny sposób. Wyborne w tej 
mierze artykuły ogłosił Głos Narodu i dlatego sze- 
rzej tej ważnej sprawy nie rozbieramy, zaznaczymy 
tylko, że mimo wielkiej troskliwości fizyka miejskie- 
go dra Buszka, udzielane są od pewnego czasu kon- 
sensy na zamieszkanie domów, jeszcze niewyschnię- 
tych. z wielką szkodą dla zdrowia mieszkańców. 

W sprawach oswiaty, od 4 lat toczą się prace 
nad zorganizowaniem kursów Daranieckiego, a od 2 
lat nad planem naukowym dla szkoły św. Scholastyki. 

Jeżeli przy powyższych sprawach ubolewać nale- 
ży nad zaniedbaniem matesjalnych interesów obywa- 
telstwa, oraz interesów zdrowia i oświaty publicznej, 
to przez zaniedbanie reformy statutu nietylko narażo- 
ne są najważniejsze polityczne interesy mieszkańców 
Krakowa, ale zaniedbanie to sprowadziło chorobliwy 
rozstrój w Radzie, przesilenie niebezpieczne dla sa- 
morządn. Punktu tego dotknąć pragniemy z całą ob- 
jektywnością: dalecy od rasowego i wyznaniowego 


antysemityzmu, liczyć się będziemy tylko z rzeczy- 
wistymi stosunkami. 

Jak wiadomo, wvboreyv naszego miasta dzielą się 
na trzy kwje: 1) inteligencji, 2) właścicieli nieru- 
chomości, oraz 3) kupców, rękodzielników i przemy- 
słoweów. Kuja druga i trzecia mają po dwa koła: 
mianowicie kuja druga, koło większej i mniejszej 
własności, zaś kurja trzecia, koło większego oraz ko- 
ło mniejszego handlu i przemysłu. 

W obu kołach trzeciej kwji żydzi mają stanow- 
czą Większość; w. kole drugiem większość ta docho- 
dzi do 709, i dlatego tutaj wybieranych bywa zazwy- 
czaj 4 izraelitów a 1 katolik, i to zazwyczaj czło- 
wiek dogodny partji żydowskiej. W tem kole ma 
prawo wyboru nasze całe rękodzielnictwo, nasz dro- 
bny przemysł. ale prawo to jest prostem złudzeniem. 
Obywatelstwo nasze może tu setki lat wrzucać kart- 
ki do urny wyborczej z wypisanemi nazwiskami kan- 
dydatów, ale żaden z nich w Radzie nigdy nie za- 
siądzie. 

Jest to wprost niedopuszczalne odebranie prawa 
reprezentacji w Radzie całej warstwie obywateli, a 
statut miejski krzywdę tę sankcjonuje. A przecież 
nie sprawiedliwszego, jak podzielić to koło na dwa 
oddziały: rękodzielników i kupeów, a wtedy katolie- 
cy rękodzielnicy i mali przemysłowcy zyskaliby w 
oddziale rękodzielniczym przynajmniej skromną repre- 
zentację, słusznie im się należącą. Do takiej reformy 
dążył też ś. p. wieeprezydent miasta dr Faustyn Ja- 
kubowski: z jego zgonem poszedł do trumny nawet 
ten drobny a tak sprawiedliwy punkt reformy. 

Przypatrzmy się kołu pierwszemu kuji JII: więk- 
szemu handlowi i przemysłowi. W kole tem do nie- 
dawna większość wyborców była katolicka, stopniała 
wszakże w zupełności, gdy z powodu wzrostu podat- 
ków przeniesiono kilkudziesięciu wyborców, przewa- 
żnie żydowskich, z kola drugiego do koła pierwszego tej 
kwji i dzisiaj większość jest tam przeważnie żydow- 
ska; następstwem tego fakt, że żydzi zamiast jedne- 
go jak dotąd, zażądali dla siebie dwóch członków 
Rady z tej kuji i ustępstwo to uzyskali przy wybo- 
rach w roku 1896. 

Te same objawy widzimy w kole małej własno- 
ści. Tu na 785 uprawnionych do głosowania, połowa 
wyborców należy do żydów.. W tem kole dawniej 
drobne mieszczaństwo krakowskie głosowało swobo- 
dnie: rdzeń tego obywatelstwa, właściciele domów z 
Kleparza, Piasku i Smoleńska wodzili rej, wządzali 
zgromadzenia przedwyborcze. omawiali sprawy miej- 
skie, wzywali kandydatów przed swoje forum obywa- 
telskie. Dzisiaj radykalnie zmieniły się stosunki. Mije- 
szczaństwo nasze zeszło do małej garstki, a więk- 
szość przeszła w inne ręce. Obecnie wybór w tem 
kole znowu tylko za pomocą kompromisu przeprowa- 


już większość 


dzonym być może, a szczęśliwym można nazwać na 
takie tory skierowany zbieg okoliczności, że w tem 
kole tylko jeden kandydat żydowski został wybrany. 
W kole wielkiej własności widzimy to samo zja- 
wisko: tu na 130 uprawnionych, izraelici rozporzą- 
dzali 50 głosami przy ostatnich wyborach : trzeba była 
niezmiernej oględności i stanowczego nacisku na przy- 
wódców żydowskich, że zadowołnii się tu wyborem 
jednego tylko swego kandydata. Nie miejsce tu welio- 
dzić w rozstrząsanie pytania, jak szybko nasza wła- 
sność nierachoma zmienia właścicieli i rozpatrywać 
związane z tem nieuniknione następstwa, ałe to pe- 
wna, że koła wyborcze tak drugie, jak trzecie mają 
Żydowską, to znaczy, Że W naszem 
mieście jedna trzecia część ludności przewyższa w po- 
siadaniu praw politycznych dwie trzecie. a to na pod- 
stawie własności i kwoty podatkowej. Jest to wyjąt- 
kuwe spaczenie systemu kurji, którego za noli me tan- 
gere uważać nie można, gdy do tak anormalnych 
prówądzi wyników i dlatego reforma statutu, szybka i 
ozumna, jest dzisiaj pierwszorzędnym postulatem. nie- 
tety zupełnie zaniedbanym. (Dok. nast.). 


Z KRAJU. 
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Opłakane stosunki. — To Azja ! 


Miasto bez opieki policyjnej! Takiem jest właśnie 
Przemyśl. Zdawałoby się, że to jest wprot niepojete, 
jak można pozostawić tysiące ludności, ich  mująrki 
bez żadnej opieki w mieście, stosunkowo gęsto zalu. 
dnionem: w mieście, dokąd zwykle spływają szumo_ 
winy społeczne, gdzie gromadzą się ze wsząd rozłi- 
czni złoczyńcy, szukając łatwego zarobku kosztem cu~ 
dzego mienia, a nawet i życia. A jednak to fakt. 

Nie winna w tym wypadku tutejsza policja, bo i 
ona ma swych przełożonych, których słuchać musi, 
nie winien Magistrat, bo mu odebrano prawo CcZUWa- 
nia nad bezpieczeństwem Życia i majątku swych o- 
bywatełi, ale takie igranie z życiem poddanych, 
wydawanie majątków ludzkich na pastwę rzezimieszków, 
ogołocenie mieszkańców ze wszelkiej straży, bezpie- 
czeństwa, mieszkańców, którzy opłacają grube poda- 
tki, mają przecież zupełne prawo, aby czuwano nad 
ich życiem i zdrowiem, zabezpieczono ich mienie od 
kradzieży nie wiem jak nazwać. 


Jest to po prostu lekceważenie w najwyższym 


stopniu przyjętych obowiązków, lekceważenie Życia i 
spokoju obywateli, jest to igraszka z rzeczy najważ- 
niejszych. Takie postępowanie rządu 


— słusznie zil- 


BRAT WILKÓW. 


Bajka na tle podań indyjskich 


12) navisana przez 


Rudyarda Kiplinga. 
(Ciąg dalszy) 


— Tak, jak cię wygnać mogą wszędzie. Ludzie 
gą tylko ludźmi, — mały braciszku, a ich paplani- 
na podobna do rozmów żab po moszarach. 


Gdy powrócę, czekać będę na ciebie w bambu- 
sowym lasku nad brzegiem wąwozu... 

W cągn długich trz-ch miesięcy od owej no- 
cnej rozmowy z Bratem Szarym, Maugli nie wy- 
chodził z wioski tak pilno mu było nauczyć się 
mowy i zwyczajów lulzkich. Naprzód opas'no mu 
kawałkiem sukna biodra, co go drażniło Btraszli- 


"w, wie, następnie tłomaczono mu wartość pieniędzy, 


'ezego nie mógł pojąć żadną miarą, pdobnie jak 
i; korzyści z uprawy roli, do której go ludzie na- 
mawiali. Nadto raałe dzieci wiejskie gniewały go 
„ogromnie. Szczęściem, nauczyło go prawo puszezy, 


“iww” aby nigdy gniewem się nie unosić, gdyż w pusz- 


czy życie i zdobycz zależały od spokoju i zimnej 
krwi; ale ile razy dzieci drwiły sobie z niego za 
to, że nie chciał bawić się razem z nimi, albo, że 
źle wymówił jakie słowo, musiał wtedy przypomi- 
nać subie, iż nie gcdzi się myśliwemu zabijać ma- 
łe, całkiem nagie istotki, aby nie pochwycić w 
złości którego z tych malców i nie złamać go na 
dwoje. Nie zdawał sobie bynajmniej sprawy ze 
swojej siły. W puszczy czuł się słabym wobec 
zwierząt, lecz we wsi utrzywywano powszechnie, 
że silniejszy jest od bawoła. 


Nigdy z pewnością nie doznawał on wrażenia 
trwogi: w dniu, kiedy kapłan wioski oświadczył 
mu, że jeśli będzie dalej kradł żywność dla siebie, 
to bóg świątyni rozgniewa się na niego, poszedł 
po obraz, przedstawiający bóstwo wioski, zaniósł 


go do domu kapła”a i poprosił tego, aby zezło- 
ścił logu, bo jemu przyszła ochota potykać się 
z nim. | 


Wywołało to skandal okropny, ale kapłan przy- 
głuszył wszystko, tylko mąż Messiy zapłacił dużo 
prawdziwych pieniędzy, — aby udobruchać boga 
wioski. 

Maugli nie miał również najmniejszego pojęcia 
o różnicy między jednym :złowiekiem, a drugim, 
jaką w społeczeństwo ludzkie wnosi podział na ka- 
sty. Ile razy csioł garncarza wpadł do dołu z gii- 
ną, Maugli wycięgił go za cgon do góry: nieraz 
pomagał także ładować garnki, jeśli wybierał się 
na jarmark do Khanhiwary. Było to wszystko rze- 
czą niesłychanie rażącą, gdyż garncarz należy do 
ludzi niskiej kasty, a osioł jest jeszcze gorszem od 
niego stworzeaiem. Jeśli kapłan karcił g» za to, 
Maugli cdgrażał się że jeszcze kiedy jego samego 
rosaazi na osła; wtedy kapłan poradził mężowi 
Meesuy, aby jak najprędzej zaprzągł dziecko do 
pracy: miało to ten skutek, że naczelaik wioski 
rozkazał Mavgliemr, by nazajutrz o świcie gnał 
bawoły na paszę i pilnował stada. 

Nie nie byłoby w stanie bardziej ucieszyć Mau- 
gliego; tego samego jeszcze wieczora skierował 
się jako człowiek, któremu powierzono publiczny 
obowiązek, ku niewielkiej gcomadzie ludzi, zbie- 
rających się codziennie w altanie, zbudowanej w 
cieniu jednego z drzew figowych. Był to klub 
wioski, a prezes jego stróż nocny i golarz, który 
znał wszystkie plotki miejscowe i stary Buldeo 
strzelec wioski, bądący w posiadaniu muszkieta, 
gromadzili się tu na wieczorną fajeczkę. Małpy 
rozw.eszone po gałeziach drzewa, gwarzyły sobie 
wesoło, a w podłodze altany był otwór, gdzie cho- 
wał sią wąż, któremu co wieczora stawiano m'se- 
czkę rhleka, gdyż był święty; starcy zaś siadali 
dookoła, gawędzili i zacągali się dymem z gru- 
bych fajek. 


Opowiadano sobie przytem dziwne historje o 
bogach, ludziach i npiorach, Buldeo jednak opo- 
wiadał ciekawsze jeszcze o zwyczajach różnych 
stworzeń w puszczy i to tak długo, póki dzieciom, 


siedzącym w oddali oczy prawie ns wierz:h nie 
wychodz'ły ze strachu Przeważna cząść tysh 0p0- 
wisdań dotyczyła zwierząt, glyż dla wieś niakó w 
tych puszcza była zawsze, jakby tuż poza progiem 
ich chat. Daniele i dziki pustyszyły .im zasiewy, & 
zdarzało się nieraz, że i tygrys porywał o zmierz. 
chu człowieka gdzieś opodal jakiej zagrody. 
Macgli, który oczywiście znał się trochę mi 
rzeczy, musiał nieraz twarz sobie zakrywać ręko- 
ma, aby nie parsknąć śmiechem w oczy całemu 
zgromadzen u, podczas giy Buldeo, siedzą” Dod- 
party na muszkiecie, coraz to nowe i coraz dziw- 


„ niejsze wysnuwał ;historje. 


Dziś właśnie udowadniał Buldeo, że tygrys: 
który niegdyś porwał syna Messuy był tygrysem- 
upiorem, ciśłem zamieszkałem przez duszę starog) 
lich wiarza, wielkiego złoczyńcy, zmarłego na niewiele 
lat przedtem, 

— | wiem na pewno, że to jest prawd» — 
mówił Buldeo — głyż Purua Das; utykał zawsze 
na jedną nogę od chwili, kiedy poturbowano go 
w czasie rozruchów, wynikłych z przyczyny spale- 
nia jego papierów, a tygcys, o którym mówię ró- 
wnież kuleje, jak to wykazują jeg> ślady. 

— Tak, tak, to musi być prawda! — potwier: 
dzili starcy. 

— (zy to wszystkie wasze historje podobue do 
tej niedorzecznej bredni? — spytał Maugli, — 
Tygrys kuleje, bo się urodził kulawym, wie prze- 
cież o tem cały świat. Ale przypus:czać aby du. 
sza lichwiarza plątała się w skórze zwierzęcia, 
które nigdy nie zdobyło się nawet na odwagą SZa- 
kala, na to co najmniej trzeba być dzieckiem. 

Buldeo tık się zdziwił tem odezwaniem się 
chłopca, że słów mu brakło na odpowiedź, & na- 
czelnik wioski otworzył szeroko oczy. 

— Oh! Oh! widzicie tego smarkacza Z pusz- 
czy — rzekł nareszcie Buldeo. — Jeśli taki jesteś 
przemądry, to możebyś przyniósł jego skórę 49 
Khanhbiwary, rząd naznaczył wysoką nagrodę Za 
głowę tygrysa, ale lepiej jeszcze zrobiłbyś zacho - 
wując milczenie, kiedy starsi mówią! 


„(Ciąg dalszy następi), 


s 
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uważa Echo — trudno wytłomaczyć — tem mmiej, 
że dla celów swoich czysto państwowych ukrócił pra- 
wa autonomiczne gminy i na swoją odpowiedzialność 
wziął bezpieczeństwo publiczne w naszem w mieścieļ; 
a tymczasem wydał nas teraz na łaskę i niełaskę 
rzezimieszków, złodziei i awanturników. Podobne sto- 
sunki są możliwe tylko w Galicji, gdzie cicha i spo- 
kojna ludność ostatnią koszulę sprzeda, by zapłacić 
podatek, a potem nie upomni się o najpierwsze swe 
prawa. 

Nie wchodzimy w meritum sprawy po czyjej 
stronie słuszność, (spór idzie bowiem o subsydjum 
7.000 złr.) nie chcemy rozstrzygać, czy jest gmina o- 
bowiązana płacić te pieniądze lub nie. Ale czy dla 
tego, że gmina obecnie nie poczuwa się do obwiązku 
kontiybuowania, czy to wystarczający powód, aby po- 
zbawić ludność opieki policyjnej ?- Wszak są inne dro- 
gi. Jest namiestnictwo, są ministerstwa, sądy, jest 


droga procesu; — ale nie zwijanie posterunków po- 
licyjnych. Okaże się, że gmina jest obowiązana pła- 
cić, to zapłaci, — wszak gmina nie ucieknie, ma 


majątek własny, będzie więc „na czem poszukiwać; 
ale dlaczegoż cierpieć mają niewinni mieszkańcy, być 
narażeni na rozliczne krzywdy, niepokoje, kradzieże, 
awantury ? Kto zrozumie tę dziką logikę? 

(debrano gminie prawo czuwania nad bez- 
pieczeństwem mieszkańców i sami nie czuwają! Jak 
to nazwać? — Więc albo niech przywrócą gminie 
prawo, albo niech rząd da każdemu obywatelowi pra- 
wo obrony i ochrony samego siebie. Uzbroimy się 
w rewolwery i pałasze etc. stworzymy straż oby- 
watelską dla wspólnego bezpieczeństwa z prawem e- 
gzekutywy — wykona się kilka linch'ow po amerykań- 
sku, zastosujemy angielskie cław's i będziemy wtedy 
spać przynajmniej spokojnie, — a gdy koma wypa- 
dnie pójść do apteki o 10 wieczorem, nie będzie na- 
rażony na pobicia, kałectwa, napady rozbójnieze. 

Ale obecne stosunki są wprost niemożliwe, pra- 
wdziwe azjatyckie, barbarzyńskie! Tak dłużej trwać 
nie może! Mieszkańcy mają prawo, aby rząd, skoro 
wziął na siebie obowiązek czuwania nad życiem i 
mieniem obywateli, swój obowiązek spełniał, nie igrał 
z Życiem i zdrowiem naszem, bez względu na to, czy 
gmina płaci lub nie. Niech się rząd domaga, jeżeli 
mn się należy, zle niech idzie drogą prawną! 
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Najwybitniejsi przedstawiciele sztuki malarskiej w Lon- 
dynie. 


Korzystając z bardzo zaszczytnego zaproszenia, 
udałem się w tych dniach do największego malarza 
angielskiego Almy Tademy. Wybudował on tu sobie 
w 1890 r. w północno-zachodniej dzielnicy Londynu 
wspaniały dom iwedług własnych planów i rysunków. 
Czegoś bardziej orygnalnego w życiu nie widziałem. Zło- 
te schody wiodą do tej świątyni i do jego atelier, 
najdroższe wschodnie dywany okrywają posadzki, a na 
kolistych i sklepionych ścianach marmury, nic jak 
tylko marmury, żadnych obrazów. Jeden jedyny stoi 
na- stalugach a mistrz powiedział mi, że go z Aka- 
demji do domu sprowadził, aby jeszcze niektóre szcze- 
góły w nim poprawić. Wskazał mi nawet błąd, ale 
nie tam go widziałem, lecz gdzieindziej, nie wymie- 
niłem jednak usterek wcale, cały tłum bowiem wo- 
koło stojących wielbicieli. ukamienowałby mię. W ko- 
ło słychać tylko słowa uniesienia: wielki, boski itd. 
A boski mistrz, słuchając tych pochwał, raczy się ła- 
skawie nśmiechać jakby drwił z głupiego tłumu, tego 
tłumu, którym pogardza, a którego jednak potrzebu- 
je, tłumu, który go zrobił Krezusem, bóstwem nie- 
jako. 

Wielu poważnych krytyków sądzi, że Tadema u- 
mie tylko marmur malować, niezrównany we Wszy- 
stkich rodzajach i odcieniach. To też i na obrazie w 
jego atelier marmur zajmuje wybitne miejsce. Tema- 
tem jest: „Nawrócenie rzymskiej hetery*. Piękna ko- 
bieta leży w kokieteryjnej postawie na wysokim, mar- 
maurowym wale nad brzegiem morza w tył nieco 
przechylona, aby słuchać słów opowiadającego Ewan- 
gelję apostoła, który niżej od niej siedzi wsparty na 
marmurowej ławce. Błędem w obrazie mojem zdaniem 
jest to, że apostoł wygląda jak silny, atletyczny rzym- 
ski wojownik w przebraniu, a przedmiot jego nawró- 
cenia zdaje się mu więcej ciałem niż duchem przypa- 
dać do. serca. Apostoł ten jest zbyt zmysłowy a z o- 
czu jego bije za dużo... kokieterji. 

lnny malarz, który tu obok Tademy najwyższe 
stanowisko zajmuje, zwie się Fryderyk Goodall. 1 ten 
również zamieszkuje pałac i opływa w dostatki i za- 
szczyty. Jest to bardzo luby staruszek, który w ol- 
brzymiej sali urządził sobie całą galerję obrazów. Naj- 
więcej lubuje się w tematach orjentalnych i jego „Sce- 
ny na Nilu", „Dama Haremu“ i „Święta Familja* 
cieszą się zasłużenie sławą światową. W dodatku 


trzeba wiedzieć, że staruszek ma prześliczną żonę i 
bardzo ładną córkę, a pałacyk jego urządzony jest 
jak najwspanialsze cacko edenu. 


Mac Wnirter należy także do wielkości. Jest to 
mężczyzna obdarzony umysłem gorącym, idealnym. 


Dom jego, jakkolwiek bardzo wiełki i przestrony, u- 
rządzony jest jednak z jak największą prostotą w po- 
równaniu z właśnie co wymienionymi wyżej zbytka- 
mi, ale z jego obrazów wieje tyle życia, tyle szczę- 
śliwej, radosnej duszy, tyle szlachetnego, głębokiego 
uczucia, że wychodzi się z jego pracowni z kawał- 
kiem nieba w duszy, czerpiąc i odnajdując nowe ra- 
dości i roskosze życia. © ile tematy dwóch pierw- 
szych są czysto zmysłowe, o tyle krajobrazy Mae 
Whirtera działają uszlachetniająco i uspokajająco. 
Kwiaty i pogodne niebo, słońce i nastrój słoneczny, 
oto wrażenia, jakie odczułem. Najnowszymi jego obra- 
zami są: „Dolina kwiecia w Miirren* i „Nad jezio- 
rem Genewskiem.* 

Breton Kiviere jest niezrównanym malarzem zwie- 
rząt. Znany jest jego obraz: „Daniel w lwiej jamie”, 
ostatni jednak pt. „.Pokusa* nie jest wcale w moim 
guście. Obraz przedstawia Jezusa siedzącego na ol- 
brzymiej skale, a kusiciel w postaci lisa trwożliwie 
ucieka. 

Herkomer, wielki Herkomer, żyje na starym przez 
siebie odrestaurowanym zamku godzinę drogi od Lon- 
dynu. Jest on z urodzenia Bawarczykiem, przyjął je- 


dnak angielskie poddaństwo, następnie się ożenił, a ' ge 
' ga płci publiczność, wśród której znajdowali się przed- 


gdy mu Żona umarła, chciał się żenić z jej siostrą. 
Ponieważ małżeństwo takie jest w Angjl nielegalne, 
więc opuścił Londyn i udał się do Bawarji, gdzie 
został napowrót Bawarczykiem, poślubiwszy zaś swo- 
ią narzeczoną, wrócił do Anglji, gdzie po raz wtóry 
przyjął tutejsze obywatelstwo. O jego życiu i dzia- 
łalności na starym zamku, gdzie zasklepiony siedzi, 
nie można się niczego dowiedzieć. 

Jednym z najwybitniejszych portrecistów najnow- 
szej szkoły jest Alfred Praga. Urodzony 1861 roku, 
studja kończył w Londynie, Antwerpji i Paryżu i 
pozyskał sobie w bardzo młodym wieku sławę i zna- 
czenie. Obrazy jego spotkać można w „Royal Aca- 
demy“ i na wszystkich większych wystawach. Przede- 
wszystkiem sławny jest portret jego pendzla pani 
Grand, znanej nowelistki i J. Lumsdena Properta, 
który te obrazek jest nieporównany w malarstwie 
miniaturowem. 

Jedno z jego ostatnich wielkich dzieł, to łudząco 
podobny portret Li-Hung-Tschanga, ofiarowany przez 
jakiegoś bogatego Chińczyka wielkiemu mężowi stanu 
w podarunku. Prócz portretów, następujące jeszcze 
jego obrazy są godne wzmianki: „Ojcze, zgrzeszylem*, 
„Dziedziezka”, „Faworyta Sultana” (Royal Academy 
1894) 1 „Troska i słońce”. Prava jest również pre- 
żesem Towarzyswa miniaturzystów, założonego w r. 
1895, i wiele się przyczynił do odżycia tej ozdobnej 
i lubej sztuki. Między wieloma, którzy Pradze pozo- 
wali w miniaturach wymienię księżniczkę Henrykową 
von Pless, hr. et Egmont, lady Glenesk , sir Henry 
Irving i wielu innych. I w obrazach dzieci celuje 


Praga. Mieszka w małym, oryginalnym domku, zwa- | 


nym „The Grey House“ i ożenił się z piękną, mlo- 
dą osobą, która należy do najznakomitszych angiel- 
skich dziennikarek. 

Jeszcze słówko o najlepszym tutejszym akwareli- 
ście: Ieonardzie Lewisie. Pochodzi on z sławnej ro- 
dziny malarskiej i przodkowie jego słynęli jaż w 
XVII wieku jako wybitni malarze. Leonard Lewis 
był wielkim przyjacielem zmarłego króla portugal- 
skiego. Obrazy swoje. często wystawiał w Royval-Aca- 
demy. Za temat służą mu zwyczajnie krajobrazy hisz- 
pańskie, norwegskie, duńskie, francuskie, angielskie, 
przedewszystkiem zaś szkockie.  Nieporównanym jest 
w perspektywie. 

NKD 
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Z Tow. Weteranów. W miesiącu październiku hr. wpły- 
nelo do kasy Weteranów : Fischer Władysław 10 złr. ,56 
zir. 66 i pół centa Kazimierz Winnicki od obywateli da- 
wnego obwodu stryjskiego, razem 66 zir, 66 i pół centa. 
Rozdano żołdu narodowego pomiędzy jedenastu Wetera- 
nów: nabożeństwa, najem pokoju na binro. ushtgę, druki, 
portorja itp, razem 305 zlr. 37 i pól centa — przewyżkę 
rozchodów pokryto z oszczędności poprzednich miesięcy. 

Z nszanowaniem K. Wiszniewski, wiceprezes. 

Ministerstwo obrony krajowej rozpisuje dostawę 11.800 
par trzewików, oraz znacznej ilości wyrobów krawieckich i 
rymarskich do rozdania wyłącznie dla malego przemysłu. 

Bliższych informacyj udziela Izba haqdłowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 

Konkurs. Celem obsadzenia zwyczajnej katedry mate- 


matyki w szkole politechnicznej we Lwowie rozpisuje ' 


się konkurs z terminem wnoszenia podań do końca lutego 
1899 r. Z tą katedrą połączona lest płaca IV rangi urzęa 
dników państwowych w kwocie 3200 złr. i dodatek akty- 
walny w kwocie 480 zir., tudzież 4 dodatki pięcioletnie 
po 400 złr. Podania o powyższą katedrę, wystosowane do 
ministerstwa wyznań i oświecenia i zaopatrzone w potrze- 
bne dokumenty, jakoteż w dowody dokładnej znajomości 
języka polskiego, należy wnosić do rektoratu szkoły poli- 


| 


technicznej we Lwowie przed upływem terminu konkuni , 


sowego. 
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KRONIKA. 


Kraków 21 listopada. 


Kalendarz kościelny. Dziś, poniedziałek, Ofiarowanie 
Najświętszej Marji Panny: jutro Cecviji panny, nięczen- 
niczki. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno po- 
ować na wszelką zwierzynę i ptactwo. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu listopadzie wolno łowić 
wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i pstrąga. 

Ochraniać należy raka, zarówno samca jak i samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 6, zachód przypada o godzinie 3 
minut 47, długość dnia godzin 8 minut 41. 

Stan powietrza. Dnia 21 listopada o godzinie 7 rano 
barometr 749,7, termometr — 3:4 ©., wigotność 96° o, wiatr 
zachodni. 10. 
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Odsłonięcie pomnika Sobieskiego, 


Lwów d. 26 listopada. 

(Telegr. i telrfon. sprawozdanie „Głosu Narodu), 
Raut Koła literacko-artystycznego, jaki się odbył 
w sobotę wieczorem, był wstępem do uroczystości od- 
słonięcia pomnika Sobieskiego. Na pat ten, za imien- 
nemi zaproszeniami, zgromadziła się dość liczna oboj- 


stawiciele różnych sfer naszej inteligencji, a pomiędzy. 
nią był także Brandes, przybyły tego samego dnia 
zrana przez Kraków z Kopenhagi. Raut połączony był 


| z odczytem i koncertem. Odczyt wygłosił p. dr Ale- 
| ksander Czołowski pt. „Jan III i miasto Lwów". To- 
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warzystwo śpiewackie .kKcho", wykonało pieśń duń- 
ską: Nielsa Gadego pt. Dlaczego fale tak wezbrały?* 
układu Jana (Galla na chór i solo barytonowe. Oprócz 
tego były inne produkcje wokalne i muzykalne, oraz 
deklamacje i przemówienia okolicznościowe. Raut prze- 
ciągnął się do północy. 

Na drugi dzień przy pięknej pogodzie i bardzo 
licznym zjeździe obchód rozpoczął się nabożeństwem 
w katedrze o godzinie dziesiątej przed południem: 
W kościele zebrały się oprócz lwowskiej Rady miej- 
skiej in corpore na czele z prezydentem i wicepre- 
zydentem, delegacje wielu miast prowincjonalnych, a 
między niemi reprezentacja krakowskiej Rady miej- 
skiej. Reprezentacje po większej części przybyły z oka- 
załymi wieńcami. które złożone zostały u stóp pom- 
nika króla polskiego, a potem przechowane będą w 
magistracie. Zgromadziły się też w kościele różne sto- 
warzyszenia lwowskie ze sztandarami i cechy. /e sfer 
autonomicznych i rządowych przybyło również do ko- 
ścioła wiełu przedstawicieli, a pomiędzy nimi przyje- 
chał p. Namiestnik. 

Kazanie zastosowane do okoliczności, z nieżwy- 
kłem namaszczeniem i swadą kaznodziejską, wygłosił 
ks. Wróblewski. Nabożeństwo odprawił ks. Hausmann. 

Po skończonem nabożeństwie pochód z kościoła, 
okazały i majestatyczny ruszył przez plac Marjacki 
na Wały Hetmańskie, do pomnika, okrytego płótnem. 
Reprezentacje z pochodu ugrupowały się na prze- 
znaczonych miejscach. Na placu obok pomnika zgro- 
madziły się liczne zastępy osób zaproszonych, pomię- 
dzy któremi znajdowali się marszałek krajowy, na- 
miestnik, oraz kilku wojskowych z generalicji. Skoro 
wszystko ugrupowało się, Towarzystwo śpiewackie 
„Lumia”, wykonało kantate okolicznościową, nastę- 
pnie odczytano dokument co do wystawienia pomnika 
Jana ll i podpisano takowy przez osoby różne, na 
placu budowy pomnika znajdujące się. 

Po tych obrzędach wystąpił prezydent miasta, dr 
Gedzimir Małachowski, na podniesione nieco podjam 
i donośnym głosem, ze zwykłą mu oratorską swadą, 
przy pewnych wybitniejszych ustępach nieco wzruszo- 
ny i ze szczerym akcentem zapału, wypowiedział na- 
stępującą mowę: 

„Nie było przedsięwzięcia rycerskiego, w którem- 
by hufce nasze szły bezmyślnie w ogień. Nietylko 
ślepy posłuch wodza komendy wiódł je na pole chwa- 
ły, nietylko chęć sławy narodowej, oręża polskiego, 
nietylko przywiązanie i miłość dla hetmanów i kró- 
lów słało rycerstwo wojennemi szlaki. Ożywiała każ- 
dego uczestnika myśl przewodnia, która potęgą swej 
wielkości rozgrzewała bojowników, hasło, które nie- 
tylko na sztandarze było wypisane, ale głęboko wy- 
ryte w sercach, nie dawało upaść ani ciału, ani du- 
chowi. I w tem tajemnica siły, rosnącej w boju, nie- 
raz nadludzkiej, co cuda odwagi i waleczności doko- 
nywała i podziw u szlachetnych a postrach u wro- 
gów budziła. 

„Jakże wielką musiała być ta myśl i te hasła, 
które setki tysięcy w ogień walki słały, z któremi 
rycerstwo rzucało się z narażeniem na śmierć nie- 
chybną w wir walki, jakby w toń roskoszy, które 
jak święty niegasnący ogień przez wieki całe oży- 
wiały, Polskę, rozszerzały jej granice, broniły jej ca- 
łości i zdolne były nawet powieść rycerstwo tam, 
gdzie własny interes narodowy wcale w rachubę nie 
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„.GŁÓS NARODU” 


z dnia 21 Tistanada Nr. 250 


wchodził. Jakże wzniosłą musiała być idea, która w 
jeden harmonijny akord łączyła wszystkie szczepy 
Polski, Litwy i Rusi. Tą ideą była wiara i wolność. 

„Za wiarę i wolność przodkowie nasi z modlitwą 
do Najświętszej Panny na ustach, z zachwytem 
w selcn, z radością i zapałem w oku, kładli chętnie 
życie swe w ofierze na ołtarzu, pewni, 
i kości użyźnią tę świętą ziemię naszą tak, iż ona 
wyda zawsze godnych potomków wvbrońcom idei na- 


rodowej. 
„W złączeniu więc w jedną ideę wzniosłą obu tych 
haseł tkwiła siła naszego oręża. — Ten, któremu 


pomnik Lwów wzniósł, był uosobieniem, symbolem tej 
idei; jego postać, jego działalność, to wymowny wy- 
raz tych zasad niewzruszonych, któremi była i bę- 
dzie zawsze ożywiona Polska, Rnś i Litwa, a wznie- 
sienie mu pomnika tu w stolicy jedynej dziś wol- 
nej prowincji dawnej Polski, to dowód, że jakiekol- 
wiek by były zdarzenia, wpływy i postronne chęci, 
Polacy nie zejdą z tej drogi, którą wytyczają mo- 
giły tysięcy poległych przodków naszych, wreszcie to 
akt wdzięczności dła nieustraszonego wodza i szer- 


Że ich krew , 


mierza tych idei, króla, który wielokrotnie wybawił | 


Polskę, Anstrję i chrześcijaństwo od grożącej im za- 
głady*. 

W dalszym ciągu swojej mowy prezydent Mała- 
chowski przedstawił wszystkie węzły łączące Lwów 
z imieniem, czynami i sławą Sobieskiego, poczem 
zaznaczając, że pomnik jest dziełem Lwowianina p. 
Barącza, podziękował artyście za jego dzieło w na- 
der pochlebnych wyrazach.  Podziękowawszy dalej 
imieniem miasta gościom, delegatom miast i reprezen- 
tantom prasy z dalekich stron, zakończył prezydent 
jak następuje : 

„Niechże ta uroczystość, ten pomnik i to zebra- 
nie ze wszystkich dzielnic Ojczyzny będą wymownym 
stwierdzeniem, że idea Jana Sobieskiego i dziś oży- 
wia naród nasz cały, że sztandar jego niesiemy wy- 
soko wszędzie, gdzie tylko polskie zabrzmi nazwisko 
i że jak ongi, tak i dziś Lwów na krańcach ojczy- 
zmy nie przestał i nie przestanie być skutecznem 
przedmurzem dla ochrony wiary i wolności*. 

Po mowie spadła zasłona i pomnik ukazał się w 
całej okazałości. Uroczysty pochód okrążał pomnik, 
rzucając kwiaty wśród dźwięku pieśni narodowych. 
Publiczność przyjęła go entnzjastycznymi okrzykami i 
oklaskami, a mnzyka zawtórowała nasz hymn naro- 
dowy. 

Niedługo po godzinie 12 zaproszeni goście podą- 
żyli do sal lwowskiego magistratu, gdzie Rada miej- 
ska podejmowała sutem śniadaniem. Przedewszystkiem 
robiono honory przybyłym deputacjom od różnych 
miast, oraz zamiejscowym gościom, których ze wszyst- 
kich stron Polski przybył liczny zastęp. Obecnych 
było kilkaset osób. Toastów na tem śniadaniu, w for- 
mie urzędowej, nie było, liczni bowiem goście roz- 
prószeni po olbrzymich i licznych salach magistratu, 
posilali się grupami, przy ożywionej towarzyskiej roz- 
mowie i okolicznościowych toastach, rozpryskujących 
się ma wszystkie strony, przyczem bardzo często nie 
można było uchwycić ogólnej fizjognomji zebranych, 
którzy, rzecz naturalna, tworzyli koła i kółka bliż- 
szych znajomych, chociaż zapoznawano się, przedsta- 
wiano wzajemnie, i trącano sercem i oczywiście... 
kieliszkiem. Przyjęcie było sute, wino lało się strumienia- 
mi, a gościnność naszych gospodarzy była prawdzi- 
wie ujmująca i nacechowana troskliwością i pamięcią 
o wszystkiem i o wszystkich. 

Na szczegółowy opis pomnika nie dziś pora, wspo- 
minam więc tylko, że przedstawia się dodatnio i oka- 
zale. 

Około godziny trzeciej, sale poczęły się napełniać 
i goście podążyli zwiedzać dom księcia Ponińskiego, 
tuż obok magistratu, w rynku położony, gdzie mie- 
szkał niegdyś król Sobieski. W apartamentach tego 
domu znajduje się urządzenie i umeblowanie takie, 
jakie było tam, za panowania Jana III. Część gości 
podążyła na Górę Zamkową, skąd się rozpościera 
przepyszny widok na obszerne błonia, gdzie Sobieski 
„gromił Turki i Tatary“. 

"Tymczasem znaczniejsza część publiczności pospie- 
szyła na uroczyste przedstawienie popołudniowe do 
teatru. W sali pięknie udekorowanej herbami woje- 
wództw, miast polskich, oraz narodowemi chorągwia- 
mi i zielenią, dawano jednoaktową komedję Bliziń- 
skiego: „Dzika różyczka* i operę komiczną Dunie- 
ckiego -„Paziowie królowej Marysieńki“. Teatr był 
szczelnie zapełniony, oklasków moc — zapał ogro- 
mny. 

W tej samej i tak samo udekorowanej sali o go- 
dzikie w pół do ósmej wieczorem odbyło się drugie 
uroczyste przedstawienie, na którem odśpiewano nie- 
śmiertelną „Halkę*. Fizjognomja sali przedstawiała 
się rzeczywiście wspaniale. Kontusze i fraki bratały 
się z sobą — panie zjawiły się w toaletach wieczoro- 
wych. Do takiego wyglądu przyczyniła się i ta oko- 
Jliczność, że znaczna część publiczności wprost z tea- 
tru udawała się na raut do pp. prezydentostwa. 

Przedstawienie „Halki“ poprzedziła apoteoza z 
udziałem całego personalu teatralnego i okolicznościo- 


wy prolog, Rossow- 
skiego. 

Nie potrzebuję chyba wspominać, że nastrój pu- 
bliczności był podniecony i gorący, a wszystkie wy- 
bitniejsze numery rzęsiście były oklaskiwane i biso- 
wane. 

Gdy publiczność opuściła teatr, od odsłoniętego 
pomnika na wałach Hetmańskich biło światło. Pomnik 
był oświetlony elektryczuie i w tem morzu światła 
wyglądał fantastycznie i imponująco, rzucając pro- 
mienie na dalsze przestrzenie, budząc w sercach na- 
dzieję lepszych czasów dła tej Polski, którą z takiem 
bohaterstwem i poświęceniem bronił król Sobieski, 
zasłaniając naszem rycerstwen całe chrześcijaństwo 
od nawałn barbarzyństwa, 

Podczas godzin popołudniowych, mianowicie koło 
godziny czwartej, w różnych dzielnicach miasta, po 
lokalach czytelń ludowych, odbywały się popularne 
odczyty v Sobieskim, na które wszędzie się licznie 
zgromadzono i z niezmierną uwagą i zajęciem słu- 
chano tych prelekcyj, odpowiednio i doskonale opra- 
cowanych. 

Około godziny dziesiątej wieczorem zaproszeni go- 
ście podążyli na raut do apartamentów p. prezydenta. 
Zaproszenia były wystylizowane od p. prezydenta i 
jego małżonki. Schody, przedsionki i t. p., były przy- 
kryte dywanami, udekorowane i obsadzone szeregami 
licznej, wmnndurowanej służby. Zaraz w pierwszym 
salonie p. prezydent przybrany w pyszny, historyczny 
kontusz, przyjmował przybywających gości. W dal- 
szych salonach pani prezydentowa czyniła honory go- 
spodyni domn. Uproszeni wicegospodarze przedstawiali 
pani prezydentowej przybywających gości. Po godzi- 
nie dziesiątej obszerne apartamenty państwa prezy- 
dentowstwa napełniły się po brzegi. Poważnie lśniły 


napisany przez p. Stanisława 


' kontusze, ale i fraków było mnóstwo. Panie natural- 


nie w balowych strojach. Gościnność gospodarstwa 
szczera, ujmująca, pełna delikatności i uprzejmości, 
zjednywała wszystkich. Zresztą dom pp. Małachowskich 
słynie z tych cnót towarzyskich. Suto zastawione sto- 
ły w salach jadalnych i bogate bufety napojów do- 
pełniały całości. Przyjęcie u pp. prezydentostwa 
było tak wspaniałe i gościnne, że na długo zostanie 
w pamięci uczestników. Na raucie nie brakło prawie 
nikogo z osób znanych, lub zajmujących wybitne sta- 
nowiska w różnych sferach życia publicznego. Swiat 
dziennikarski, artystyczny i literacki, silnie był re- 
prezentowany. Jest to zresztą świat, w którym obe- 
cny nasz prezydent znajduje się w bardzo życzliwych 
i serdecznych stosunkach, odznaczając go na każdym 
kroku. Na raucie było osób 400. Międy innemi byli 
także marszałek i namiestnik, oraz liczni reprezen- 
tanci jeneralicji. 
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Zapiski osobiste. Poseł Włodzimierz Gniewosz 
ma się już o tyle dobrze, że dnia 22 przybędzie do 
Krakowa na posiedzenie rady nadzorczej Tow. wza- 
jemnych ubezpieczeń, którego jest wiceprezesem, a 24 
bm. przyjedzie do Lwowa. 

Z Florjanki. Komisje rachunkowe Rady nadzor- 
czej, po spełnienin swych czynności we Lwowie, roz- 
poczęły 18 b. m. swoje czynności w Krakowie. Czyn- 
ności te potrwają do dnia 21 b. m. We wtorek 22 
b. m. rozpocznie swoje czynności pełna Rada nadzor- 
cza. W obradach tych weźmie też udział delegat 
lwowski dyr. Edw. Marynowski. Nowo nchwalony sta- 
tut Towarzystwa otrzymał już klauzulę zatwierdzającą 
namiestnictwa i stał się zupełnie prawomocnym. 

W uzupełniających wyborach na obecną sesję Re- 
dy nadzorczej, jeszcze według dawnego statutu się 
odbywającą, wybrani zostali ponownie pp.: dr Wła- 
dysław Kraiński w Przemyślu i p. Stanisław Bryk- 
czyński w Stanisławowie. Na podstawie nowego sta- 
tutu ogłoszono terminy wyborów delegatów w całym 
kraju. 

Prezes Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie rozpisał 
na cały kraj wybór delegatów do zgromadzenia ogól- 
nego tego. Dnia 12 grudnia odbędzie się wybór de- 
legatów z Ks. Krakowskiego i Bukowiny, oraz z o- 
bwodów kołomyjskiego, przemyskiego, rzeszowskiego, 
sądeckiego, stryjskiego i żółkiewskiego, — 18 gru- 
dnia z księstwa Cieszyńskiego, z obwodów lwowskie- 
go, samborskiego i tarnopolskiego, — 14 grudnia z 
miasta Krakowa i Lwowa i z obwodów sanockiego i 
stanisławowskiego, — 15 grudnia z obwodów brze- 
żańskiego, czortkowskiego, jasielskiego, tarnowskiego 
i złoczowskiego. Wszyscy uprawnieni do głosowania 
otrzymają karty legitymacyjne na piętnaście dni przed 
wyborami, 

Do pp. Techników. „Komisja zarobkowa* istnie- 
jaca w łonie Towarz. Bratniej pomocy słuchaczy po- 
litechniki we Lwowie a mająca na celu niesienie 
pomocy. materjalnej, potrzebującym jej niezbędnie ko- 
legom, przez zużytkowanie ich własnej pracy i wie- 
dzy, uprasza wszystkie urzędy techniczne, pp. inży- 
nierów, architektów, profesorów, geometrów i wogóle 
wszystkie osoby, któreby jakiekolwiek zajęcie techni- 
kowi dać mogli, aby w razie potrzeby zdolnych po- 


nuioeników technicznych lub korepetytorów, jedynie 
do niej udawać się raczyłi. „Komisja zarobkowa* 
poleca tylko smniennych, pracowitych a ubogich ko- 
legów, którzy umiejętnie i za miernem wynagrodze- 
niem pracują. 

Kupujcie u Chrześcijan! Piszą do nas: Przyje- 
chałem na dwa dni do rodziny do Krakowa. Wobec 
zbliżającej się zimy postanowiłem kupić sobie futro, a 
że oddawna słyszałem o dobroci tego rodzaju robót, 
więc mimo, że miałem się zatrzymać z powrotem w 
Wiedniu, udałem się za poradą mych znajomych do 
firmy Królikowskiego na placu Dominikańskim. Cenę 
oznaczono mi na futro wcale niską, materjał podano 
bardzo dobry. Wybrawszy to co chciałem, miałem 
przyjść na zajutrz do miary. Stawiłem się w sklepie 
punktualnie i o zgrozo! zobaczyłem krawca.... żyda. 
Ten chciał wziąć miarę, alem go zapytał wpierw kto 
on jest. Gdy mi odpowiedział, że krawcem u Króli- 
kowskiego, wyszedłem oburzony i udałem się do inne- 
go składu, gdzie wprawdzie zapłaciłem drożej, ale ka- 
tolik brał ze mnie miarę. 

I stosuj że się tu do zasady „Kupujcie tylko u 
Chrześcijan*. Wołają tak kupcy chrześcijańscy, a są- 
mi żyda utrzymują i jemu dają zarobek, podczas gdy 
dziesiątki dobrych krawców Chrześcijan mrze z głodu, a 
w następstwie rzuca się w objęcia socjalizmu. Smu- 
tny ten fakt świadczy wcale nie pochlebnie o naszych 
niektórych katolickich firmach. Dr Anatol Dorzecki, 
adwokat krajowy w Solnogrodzie (Salzburg). 

Rozstrzygnięcie konkursu. W krakowskiej szko- 
le Sztuk pięknych rozstrzygnięty został konkurs kom- 
pozycyjny. Pierwszą nagrodę przyznano panu Janowi 
Bukowskiemu za kompozycję małarską „Niewiasta z 
krukiem*, drugą p. Tad. Noskowskiemu, trzecią p. 
Ałtonsowi Karpińskiemu za kompozycję na temat „Je- 
sień*. Za prace rysunkowe pierwszą nagrodę otrzy- 
mał p. Gottlieb, drugą p. Sobecki za „Samarytanina*; 
w dziale rzeźby pierwszą p. Jasieński, drugą p. Du- 
nikowski. 

Krakowskiemu Towarzystwu sztuk pięknych, 
które na ostatniej sesji sejmowej wniosło petycję o 
subwencję z powodu budowy własnego gmachu, pro- 
ponuje Wydział krajowy wypłacać corocznie ze skar- 
bu krajowego po 500 złr. tak długo, póki towarzy- 
stwo nie spłaci pożyczki, którą w maksymalnej kwo- 
cie 45.000 złr. zaciągnąć ma na budowę własnego gma- 
chu. 

Z Akademji Umiejętności. W poniedziałek dnia 
21 bm. o godzinie 6 wieczorem odbędzie się posie- 
dzenie wydziału historyczno-filozoficznego. Porządek 
dzienny : Dr Stan. Estreicher: Początki prawa nu- 
mownego. 

Z teatru. W sobotę odegrana została w teatrze 
miejskim sztuka fantastyczna p. Zygmunta Sarneckie- 
go, pt. „Cień“, osnuta na tle znanej bajki Anderse- 
na. Publiczność wysłuchała sztuki z pełnem zdziwie- 
nia zaciekawieniem, vklaskując grę artystów i auto- 
ra. Odznaczał się p. Roman. Sztuka będzie powtó- 
rzona kilka razy; z braku miejsca nie możemy jej na 
razie poświęcić obszerniejszych uwag. Wrócimy je- 
dnak jeszcze do niej przy sposobności. 

Uczta jubileuszowa. W Grandhotelu odbył się 
w niedzielę bankiet, wydany z inicjatywy grona pro- 
fesorów uniwersytetu dla uczczenia 50-letniego jubi- 
lenszu Czasu. 

Loterję fantową urządza „Pierwsze Tow. We- 
teranów wojskowych* w Krakowie dnia 4 grudnia 
b. r. (w niedzielę) na dochód fandnszu budowy wła- 
snego domu pod nazwą „Schronisko jubileuszowe im. 
cesarza Franciszka Józefa 1 dla weteranów wojsko- 
wych w Krakowie". Kancelarja Towarzystwa: ulica 
Grodzka 1. 32. Bliższe szczegóły później. 

Nagłą śmiercią zmarł w Podgórzu ś. p. Fran- 
ciszek Rehman, majster kominiarski, obywatel m. Pod- 
górza, naczelnik ochotniczej straży pożarnej i skar- 
bnik „Sokoła* podgóskiego. Pogrzeb odbędzie się 
dzisiaj o godzinie 3 po południu. 

Nowy szwindel żydowski. Przekonaliśmy się, że 
żydzi uprawiają na wielką skalę handel szczygłami. 
Ptaki te codziennie setkami bywają ekspedjowane 
przez Kraków do Prus. Szczygły pochodzą z Gali- 
licji i Bukowiny. Żydzi, cheąc uniknąć konfiskaty, wy- 
wożą ptaki do Czerniowiec i stamtąd nadają je jako 
pozakrajowe. 

Poseł Kozakiewicz prosi nas o zaznaczenie, że 
„nie zgłaszał się do jakichś kolejowych czytelni z 
żądaniem przemówienia* że zatem „nie odmówiono 
mu żądaniu(!) przemówienia na pogrzebie ofiar z Czar- 
nej". Twierdzenie posła Kozakiewicza zamieszczamy 
najłojalniej, nie naruszając w niczem nawet składni 
zdań trzymanej wiernie według gustu V-tej kurji. 
Składnia ta daje stanowczo rękojmię, że rząd nie 
przekupi nigdy posła Kozakiewicza, aby pisywał ar- 
tyknły w obronie polityki rządowej ! 

Walizka, zawierająca obrazki religijne i inne dro- 
bne przedmioty, znajduje się w ekspedyturze policji 
w Podgórzu. Walizkę tę odebrano przed kilkunastu 
dniami od złodzieja. 

Nowe linje kolejowe. Dyrekcja kolei donosi: 
Z dniem 15-go listopada b. r. otwiera się dla ogól- 
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nego ruchu następujące linje wschodnio-galicyjskich 
kolei lokalnych a mianowicie: a) Biała czortkowska- 
Zaleszczyki ze stacjami Jagielnica, Tłuste, Worwoliń- 
ce, Torskie, Dźwiniacz-Żeżawa z przystankiem osobo- 
wym i ładownicą Rożanówka i z nowo urządzoną 
stacją Biała czortkowska na szlaku Stanisławów-Hu- 


siatyn ; b) Wygnanka-Skała ze stacjami Szmańkowszczy-, 


ki, Jezierzany-Piłatkowce, Teresin i Skała oraz z no- 
wo urządzoną stacją Wygnanka na szłaku Stanisła- 
wów-Husiatyn: c) Teresin-Borszczów stanowiąca część 
kolei lokalnej Teresin-Iwanie puste ze stacją Bor- 
szCZÓW. 

Wszystkie powyżej wymienione stacje otwiera się 
dla ogólnego ruchu a przystanek Różanówkę tylko 
dla ruchu osobowego, ograniczonego ruchu pakunko- 
wego oraz dla ruchu towarowego w ładunkach cało- 
wozowych. 

Z dyrekcji kolei piszą do nas: Z dniem 1 gru- 
dnia b. r. wchodzi w życie nowa taryfa część II ze- 
szyt 10 dla ruchu towarowego pomiędzy południowe- 
mi Niemcami i Austro- Węgrami. Taryfa ta zawiera 
ceny przewozowe dla przesyłek drobnych jakoteż dla 
niektórych taryf wyjątkowych. 

W tymże samym dniu wchodzi w życie nowa ta- 
ryfa część II, zeszyt 4 (wyjątkowa taryfa dla drze- 
wa) w austrjacko-węgiersko- -szwajcarskim związku ko- 
lejowym. 

Pierwsze zgromadzenie socjalistów, po zniesie- 
niu stanu wyjątkowego, odbyło się w niedzielę w u- 
jeżdżalni „Sokoła*. Przewodniczył Misiołek, referen- 
tem był poseł Daszyński, który napadał na wszystkie 
kłasy społeczne, według niego nic nierobiące dla pod- 
niesienia ludu z nędzy. Obszerniejsze sprawozdanie 
zamieścimy jutro. Mowie Daszyńskiego przysłuchiwało 
się około trzech tysięcy par uszu, w tem trzy czwarte 
dłagich i charakterystyczno-żydowskich. 

Krajowa rada górnicza. W tych dniach odbyło 
się w gmachu sejmowym doroczne posiedzenie krajo- 
wej rady górniczej. Przewodniczył członek Wydziału 
krajowego dr Józef Wereszczyński, a w obradach 
wzięli udział profesorowie : Kreutz i Szajnocha z Kra- 
kowa, Gąsiorowski z Borysławia i Suszycki z Jasła, 
oraz profesorowie politechniki: Syroczyński, Pawlew- 
ski, Niedźwiecki i Fedorowicz. Z ważniejszych spraw 
poruszono potrzebę założenia dwóch krajowych szkół 
kamieniarskich w Krzeszowicach i Trembowli. W dal- 
szym ciągu uchwaliła rada domagać się wydania no- 
weli do ustawy gminnej dla ochrony przedsiębiorstw 
kopalnianych, jeżeli właściciele za blisko budują do- 
my przy*szybach. W końcn oświadczyła się rada za 
potrzebą zbadania zagłębia węglowego w Księstwie 
krakowskiem. Na tem obrady» zamknięto. 


Brandes przybył do Lwowa, przyjnowany przez 
Żydów, liberałów literatów i księdza Grnatowskiego, 
jak książe udzielny. Wobec Brandesa pomnik Sobie- 
skiego ustąpił chwilowo na drugi plan. Brandes na 
powitanie francuskie p. Skrzyńskiego, odpowiedział — 
po niemiecku! Dzisiaj na cześć Brandesa daje śnia- 
danie — namiestnik hr. Piniński! W uzupełnieniu 
sprawozdań z krakowskich festynów na cześć Bran- 
desa, Czas uznaje za omyłkę druku, jakoby Brandes 
nazwał siebie „maleńkim słonien*, a p. dra Zdzie- 


chowskiego „komarem*. Brandes nazwał siebie „ma- 
lajskim słoniem“, a p. dra Zdziechowskiego przezwał 
„kawkarem* czyli przewodnikiem. Okoliczność jednak, 


Że nawet omyłka zecerska przyjęta została wśród 
brandesowych wielbicieli z entuzjazmem, jako delika- 
tny dowcip Herscha vel Grerszona Brandesa, jest 
w wysokim stopniu charakterystyczna. 

Pod kołami pociągu. I znowu katastrofa — i 
znowu Śmierć! W sobotę o godzinie 10-tej na stacji 
Trzebinia wpadł pod koła wagonu prowadzący po- 
ciąg towarowy (zugsfiihrer) Ferdynad Zaruba. Śmierć 
spotkała go na miejscu; działo się to w chwili, gdy 
pociąg ruszył w drogę. Na dany znak maszynista 
wstrzymał był pociąg, Zarubę hezlitośnie poszarpane- 
go wydobyto z pod kół, O ratunku mowy nie było. 
Po kilkuminurowej zwłoce pociąg ruszył w drogę do 
Krakowa, zugsfiihrera zaś zastąpił teść poszarpanego. 
Zaruba, chcąc skrócić sobie drogę do budki konduktor- 
skiej, zamiast obejść pociąg, wszedł na butory i stam- 
tąd stoczył się pod koła. We wtorek ma zjechać na 
miejsce wypadku komisja sądowa. Zaruba od roku 
był żonaty, pozostawił żonę w błogosławionym stanie. 
Zwłoki tymczasowo złożono w kostnicy miejscowej. 


Wspaniała uroczystość złotego wesela pp. Jó- 
zefa i Tekli Pasiutów, obywateli miasta Starego Są- 
cza odbyła się tamże dnia 16 bm. wśród licznego 
grona dzieci, wnuków i prawnuków, którym Pan Bog 
dozwolił doczekać tak niezwykłego w obecnych cza- 
sach jubileuszu. Błogosławieństwa Bożego na dalszą 
pielgrzymkę udzielił jubilatom najstarszy syn, ks. ka- 
nonik Antoni Pasiut, proboszcz z Radomyśla. 


W Witkowie Nowym, należącym do Stan. hr 
Badeniego, wybuchł w niedzielę pożar i zniszczył pra 
wie cały folwark wraz z zapasami zboża, wartości 
22.000 złr. Ogień był podłożony. Ledwo na  folwar- 


ku począł pożar przygasać, wybuchł znów w zagro- 
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dzie naizamożniejszego włościanina z Witkowa, Pio- 
tra Więckowskiego. 

Z Nowego Sącza piszą do nas: Posiedzenie od- 
działu Towarzystwa Pedagogicznego odbyło się tutaj 
w dniu 6 b. m. pod przewodnictwem p. Józefa Za- 
grodzkiego, inspektora szkół tutejszych. Z powodu, 
iż dotychczasowy sekretarz oddziału przeniesiony zo- 
stał na inną posadę, wybrano sekretarzem p. Feliksa 
Długoszewskiego, nauczyciela szkoły wydziałowej mę- 
skiej w Nowym Sączu. Odczytano następnie odezwę 
Zarządu głównego Towarzystwa Pedagogicznego z dn. 
26 października 1898 r. l. 195, wzywającą oddział 
tutejszy celem wyboru delegata, mającego brać udział 
w deputacji, udającej się do p. namiestnika w spra- 
wie polepszenia bytu nauczycielom ludowym. W spra- 
wie tej zabrał głos p. Jarończyk, proponując jako 
delegata prezesa oddziału tutejszego, co zgromadzenie 
jednomyślnie uchwala. Prezes dziękuje za zaufanie, 
oświadczył jednak, że powierzonej misji przyjąć nie 
może, a to z powodu, aby nie powiedziano, iż dlate- 
go został wybrany, że będąc prezesem, jest zarazem 
inspektorem. Będąc na różnych zjazdach Towarzystwa, 
zauważył zwłaszcza w Wadowicach, jakiem okiem nie- 
którzy członkowie spoglądali na prezesów-inspektorów; 
w końcu oświadczył, iż wyboru przyjąć nie może i 
zarządza chwilową przerwę celem porozumienia się 
członków co do wyboru innego delegata. Po prze- 
mówieniu jednak kilku członków, zgromadzenie jedno- 
głośnie ponownie wybiera prezesa delegatem. Po kil- 
ku przemówieniach prezes oświadcza wreszcze, że wy- 
bór przyjmuje, jakkolwiek wolałby, by kto inny re- 
prezentował oddział tutejszy. W dalszym ciągu przy- 
stąpiono do wyboru jednego członka wydziału. Wy- 
brano p. Karola Kostrzewskiego, 
jącego w Załubińczu. W poczet członków przyjęto: 
Ks. Jana Kosmana, katechetę szkoły przy kolonji ko- 
lejowej w Nowym Sączu i p. Tadeusza Golachow- 
skiego, nauczyciela szkoły męskiej w Nowym Sączu. 

Ze względu na to, iż w bieżącym miesiącu przy- 
pada uroczystość odsłonięcia pomnika nieśmiertelnej 
pamięci Adama Mickiewicza, oddział tutejszy posta- 
stanowił wziąć udział w uroczystości, jeżeli ta odbę: 
dzie się w dniu świątecznym. W tym celu zarząd 
oddziału porozumie się z tutejszą Radą miejską. Jeże- 
liby uroczystość odbyć się miała w dniu powszednim, 
posiedzenie poświęcone pamięci Adama Mickiewicza 
odbędzie się w dniu 8 grudnia br. 

Pożar. Doszczętnie spalił się folwark rodziny Po- 
horeckich w Gajach (Uhodorówka). Pastwą płomieni 
padły piękne zabudowania gospodarskie pp. Pohorec- 
kieh, u dzierżawcy zaś doszczętnie spaliło się zboże. 
Szkody obliczają w przybliżeniu na czterdzieści ty- 
sięcy złr. 

„Ognisko“ w Wiednia. Piszą do nas: W tych 
dniach ukonstytuował się wydział polskiego akademi: 
ckiego stowarzyszenia „Ognisko* w Wiedniu. Preze- 
sem został kol. Filip Hirsch sł. leśn., wiceprezesem 
kol. Edward Lisowski sł. leśn., sekretarzem kol. Sta- 
nisław Grolezewski sł. leśn., skarbnikiem kol. Czesław 
Żułkiewiecz sł. praw., bibljotekarzem kol. Stanisław 
Walkowicz sł. tilozofji, zawiadowcą lokalu kol. Józef 
Fiirkett sł. leśn., zawiadowcą czasopism kol. Ferdy- 
nand Jaworski sł. agr., archiwistą kol. Konrad Wol- 
fram sł. techniki, zastępcą sekretarza kol. Stefan 
Szczaniecki sł. praw., zastępcą bibljotekarza kol. Mie- 
czysław Szacek sł. leśn., zastępcą czasopiśmiennego 
kol. Karol Lipiński sł. leśn., komisję rewizyjną skła- 
Wacław Biliski sł. techniki, Wiktor 

sł. techniki melor., Gustaw Wolfram 
sł. agr. - 

Sprawa Korytowskiego. Z Budapesztu donoszą, 
że w sprawie wydania Korytowskiego sądowi stani- 
sławowskiemu zaszły pewne trudności i aż do zała- 
twienia pewnych formalności wydanie to odroczonem 
zostaje. 

Spekulant. Żydek Lipschiitz w Mławie w Króle- 
urządził na własną rękę loterję kla- 


' sową, w której — wszystkie bilety przegrywały i 


nie było żadnej wygranej!! Ażeby tej swojej lote- 
yji nadać właściwą powagę, Lipschütz nazwał ją 
„Gdańską loterją pieniężną“, podzielił ją na pięć 
klas; bilet każdej klasy kosztował 6 marek 53 fe- 
nigów ; losy każdej kłasy miały inną barwę i były 
dokładnie sporządzone według saskich losów orygi- 
nalnych; stempel państwowy i podpisy były łudząco 
podobne. Do wydrukowania losów dopomógł mieszka- 
jący w Berlinie szwagier Lipschiitza, również oczy- 
wiście Żyd. 

Policja berlińska odkryła u zecera losy, oraz prze- 
jęła listy Lipschiirza. Dotychczas stwierdzono, że 
Lipschiitz urządził już cztery loterje po pięć klas, 
a z piątej loterji wydał już dwie klasy, każda klasa 
po 10.000 losów, tak iż sprzedał dotąd 220.000 lo- 
sów, czyli zarobił na Chrześcijanach w okolicach 
Mławy i w dalszych stronach Królestwa Polskiego i 
Rosji okrągłą kwotę 1,444.000 marek. Losy z Ber- 
lina posyłane były w skrzynkach jako towar galan- 
teryjny przez pruską stację graniczną lowo marien- 
bursko-mławskiej kolei. Kupujący dostawali regu- 
larnie listę „wygranych“. Numery, które „wygrywa- 
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nauczyciela kieru- , 


ły* — kupował Lipschütz dla siebie. Wpadnięto na 
trop oszustwa w ten sposób, że pewien pruski pod- 
dany kupił sobie w Rosji taki los i potem w Niem- 
czech zgłosił się do kantoru, prosząe o listę wygra- 
nych. Tam mu naturalnie powiedziano, że takie losy 
nie istnieją. Zecer Dalmer i szwagier Lipschiitza sie- 
dzą już w więzieniu — i naturalnie wypierają się 
wszystkiego. Pokrzywdzeni należą do najbiedniejszej 
polskiej ludności. 

Wadalanie z Prus. Praska Politi: zamieszcza 
dłuższy artykuł, poświęcony sprawie interpelacyj, wnie- 
sionych w parlamencie wiedeńskim przez Koło polskie 
i klub czeski, opatrzonych podpisami razem 140 pe- 
słów, który tak się kończy: 

Gdy przed kilku miesiącami interpelował hr. Dzie- 
duszycki ministra spraw zagranicznych o to, czy rząd 
zaradzi co na wydalanie polskich robotników z $a- 


ksonji i Śląska, wówczas hr. Gołuchowski odpowie- 
dział na interpelację wzruszeniem ramion. Dodał do 


tego giestu uwagę, iż sprawa ta leży w zakresie 
praw Niemiec do rządzenia się u siebie w domu tak, 
jak im się podoba i Austrja nie ma możności mieszać 
się w to w jakikolwiek sposób. 

Obecnie okazuje się, że wydalanie Bin pod- 
danych austrjackich z Niemiec nie wypływa z żadne- 
go prawnego źródła, lecz że raczej jest aktem samo- 
woli, a jeżeli tak, to na austro-węgierskich kierowni* 
ków władzy spada święty obowiązek obronić obywa- 
teli austrjackich przed samowolą. 

Nie jestto weale wdzieraniem się w sferę cudzej 
kompetencji, lecz poprostu spełnieniem obowiązku, a 
tego od władzy obywatel skrzywdzony żądać może i 
Żądać musi. 

Jest zwyczajem na całym świecie, że na takie po- 
stępowanie, jakiego się trzymają Niemcy odpowiada 
się retorsją. Nie przemawiamy zatym środkiem, a żą- 
damy tylko, aby ministerstwo spraw zagranicznych 
położyło weto temu postępowaniu Niemiec, które jest 
z góry uplanowane, a wypływa z niewłaściwego u- 
przedzenia do poddanych sąsiedniego i sprzymierzo- 
nego państwa. 

Gdyby hr. Gołuchowski i teraz jeszcze wzbraniał 
się uczynić jakiś krok interwencji dyplomatycznej, to 
byłoby to iakiem samem uszanowaniem pruskiego 
książęcego kapelusza, jakie niegdyś oddawano kape- 
luszowi Gesslerowskiemu. A do tych wyżyn nie po- 
powinna sięgać austrjacka ślamazarność. 

Należy przeto być pewnym, że urząd z Ballplatzu 
wiedeńskiego jak najenergiczniej postara się napra- 
wić to, co zaniedbał ausiro-węgierski poseł n dworu 
berlińskiego hr. Bzoegyenyi przez to, iż we właści- 
wym czasie nie zaprotestował przeciw pruskiej poli- 
tyce banicyjnej. Bywanie w teatrze nadwornym ber- 
lińskim na premierach o takiej tendencji jak „Bure- 
graf“ nie może w żaden sposób wypełnić całkowicie 
zadania, jakie ma dyplomatyczny reprezentant takie- 
go mocarstwa, jakiem jest państwo Habsburgów — 
a z drugiej strony sprawy wydalania anstrjackick 
poddanych z Prus nie można uważać za zakończoną 
po wniesieniu dwóch interpelacyj. Trzeba będzie na- 
stawać też i na odpowiedź zadowałniającą, któraby 
przynajmniej tymczasowo rozwiała obawy.  Nalegać 
na tę odpowiedź w każdym razie nałeży, chociaż. 
wiemy, że ona nie nie zmieni w tej reputacji, jaką 
sobie wcale nie ku zazdrości świata, anstro-węgierski 
sprzymierzeniec zdobył u całej ludzkości, a to za 
przyczyną Prusaków. 

Zamek, do którego Napoleon III uwiózł po šlu- 
bie swoją młodą żonę, Velleneuve l'Etang pod Saint- 
Cloud, ma być wkrótce wystawiony na licyrację przez 
rząd francuski; zamierzone jest bowiem  rozparcelo- 
wanie pod budowę domów obszernych, należących de 
zamku gruntów. Jeśli zamek ten nie ma znaczenia 
historycznego, to jednak przywiązane, jest do niege 
romantyczne wspomnienie. Napoleon III kazał go u- 
rządzić potajemnie i uwiózł tam w dniu wesela żonę 
swoją w faetonie, którym sam kierował. Wszystko 
osłonięte było taką tajemnicą, że nikt z gości cesar- 
skich, nawet mieszkańcy Saint-Cloud, nie wiedzieli 
dokąd cesarz zawiózł młodą monarchinię. 

Trąba powietrzna zrządziła wielkie szkody w 
Calafell, jak donoszą z Terragony. Mnóstwo budyn- 
ków uszkodzonych liczne łodzie rybackie rozbite. Prze- 
szło 16 osób odniosło śmiertelne obrażenie. 
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Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepjany najznakumitszej w Anustrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 
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HUMOR. 


U lekarza. 

— Więc pan skarży się na kaszel, na ciągły kaszel? 
Zaraz, zbadajmy przyczyny. Palisz pan ż 

— Parę cygar dziennie. 

— Trzeba zaprzestać palić. Pijasz pan ? 

-- Parę kufli piwa. ze dwie wódki, czasami butelkę 
wina, ale wogóle bardzo umiarkowanie. 

— Trzeba zaprzestać pić. (hadzasz pan późno spać? 


poleca i wysyłu odwrotną pocztą nie licząc opakowania 

na starej inalądze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbarowe, 
chinowe, z ching i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango, 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgeru na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 ct. 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumecje itd. 
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„GŁOS NARODU“ 


— Tak.. około godziny, drugiej w nocy, po skończonej 
partji winta. 

—. Trzeba zaprzestać grywać w winta. 

Pacjent zirytowany. 

'-— Uóż, do licha. mój doktorze, chcesz, abym nic nie 
robił, tylko... kaszlał ? 


A. Dokąd pędzisz ? 

B. Do kościoła wyspowiadać się. 

A. Ty i spowiadać się: Coś nowego: : . 

B. Mój drogi, przed śmiercią trzeba się pojednać z 
Bogiem. 

A. Co też mówisz, wyglądasz jak rydz. 

B. Muszę jechać koleją państwową via Czarna-Stani- 
sławów-Markowce do Husiatyna. 

A.. a.. to co innego (na stronie) szkoda chłopa w tak 
młodym wieku, już musi umrzeć. 


Ostatnie depesze „Głosu Narode”. 


Berno 21 listopada. Lidowe Nowiny zapewnia- 
ją że rząd ausjracki i rząd węgierski zgrdziły się 
na to, aby zaorowadzić ponowne prowizorjum u: 
g dowe na tych samych warunkach co w roku ze 
szłym na przeciąg jednego roku. i 

Wiadomo, że podczas konferencyj decydu'ą 
c ch w Ischl, baron Banffy także rozwiązanie spra- 
wy, tako sprzeciwiające się ustawom węgierskim 
absolutnie wykluczał. 

Praga 21 listopada. Prezes klubu posłów cze- 
skich w parlamencie dr Engel na zebraniu prag- 
skiego klubu młodoczeski: go omawiał sprawę ugo 
dy austro węgierskiej Nowa ugoda będzie bą ź co 
bądź lepsza niż dotychczasowa. Nie można ugody 
rozważać jedynie z finansowego punktu widzenia; 
trzeba także oceniać jej stroaę polityczną  Giłyby 
Czesi zwalczali ugodę, natychraiast Niemcy wystą- 
piliby z propozycją: „Znieś'ie rozporządzenia języ- 
kowe a my zgodzim; sią na ugodę“. Rząd ten wa- 
runek musiałby przyjąć, a Niemcy tryumfowaliby 
na całej linji. 

Praga 21 listopada. Dep. Irv ogłasza w Bohe- 
mii list, w którym oświadcza, że Schónererjan'e 
dlatego nie brali udziału w głosowaniu nad oskar- 
żeniem Baden'ezo, ponieważ wiedzieli, że głosy ich 
pie zaważą na szali a spieszjli się na pociąg do 
Fredrichsruh, gd ie zdążali z wieńcami na g'ób 
Bismarka. 

Prega 21 listopada. W tutejszym klubie mło 
doczeskim odbyło się w niedzielę posiedz:n'e, na 
którem dep. Fort gwałtownie występował przeciw 
ugodzie, którą większość klubu posłów czeskich 
w Wiedniu popiera. Wielostroinie krytykowano 
politykę posłów czeskich odnośaie do ugody. 

Wiedeń 21 listopadą. Według twierdzeń Bo- 
snische Post, w dniu 2 grudnia ustąpić ma ze 
swego stanewiska austrjacki minister obrony 
krajowej Weisersheimb Miejsce jego zająć ma 
feldzeigmeister Hold. 

Wiedeń 21 listopads. Hasło rzuccna w parja- 
men.cie przez Wolffa co do przechodzenia Niem- 
ców na protestautyzm przez zemstę na katolickiej 
partji ludowej, że się nie chee do obstrukcji przy- 
łączyć, zaczyna wydawać owoce. W Cieplicach od- 
było się w tej sprawie poufae zgromadzenie mę 
żów zaufania. Przechodzenie na rrotestaniyzm ma 
być gromadne i rastąpi zapewne w grudniu. W 
G acu rozwijają ró anież energiczną agitację; tutaj 
jednak piopagcwane jest hasło przechodzenia na 
t. zw. „starokatolicyzm*, 

Wiedeń 21 listopada. W poniedziałek obra 
duje kom sja nad traktatem celnym i handlowym. 
Na pełoem posiedzeniu l:by we wtorek nie 
przyjdzie jeszcze zapewne na pórzą- 
dek dzienny prawv staau wyjątko- 
w ego, ponieważ Istnieje zamiar załatwienia je- 
szcze przedtem ustawy polepszenia 


płac sług państwowych. We środę nie | 


będzie posiedzenia Izby; będą natomias; obrado- 
wały eub:omitety komisji ugodowej. W tym dniu 
rozpoczyna swoje obrady subkomitet dla podatków 
konsumcyjnych. 

Wiedeń 21 listopada. Wiadomość Lidowych No. 
win, jakoby ministrowi Kaicluwi podczas jegu p-- 
bytu w Budspeszc.e udało się skłonić rząd wę- 
gierski do zaakceptowania prowizorjum ugodowe- 
go na rók jeden. nie sprawdza się. Sytuacja staje 
się wogóle bardzo griźną, ponieważ austrjac<ie par- 
tje obstóukcyjne zamierzają już dziś w poniedzia- 
łek rozptcząć obstrukc,ę w komisji ugodowej. Wo- 
bec tego przewidywać należy rychłe nastanie ery 
paraersfu 14 tego Niewiadomo jednak dotychczas, 
czy $ 14 wprowadzi ugodą prowizorycznie tylko 
na rok jed-n; I też na teran dłuższy, przewi- 
dziany w porrzednich stypulacjach. 

Wiedeń 21 listopada. Feliks hr. Korytowski, 
właściciel dóbr ziemskich w Galicji | dr Kazimierz 
hr. Korytowski, pratykant konceptowy  namiestni- 
ctwa w Korncuburgu ogłaszają w dzienn kach, że 
vni tylko maą z pomiędzy Korytowskich prawo 
do tytułu hrabi wsxiego, że Konstanty Korytowski 
nie ma nic wspólnego z ich rodziną. 

Budapeszt 21 listopada. W poniedziałek zaczy- 
na się dyskusja nad prowizorjum budżetowem, czy- 


z dnia 21 Listopada Nr. 266. 


li „indemnizacyjna*, Opozycja chce dopiero teraz 
zacząć obstrukcię w wielkim stylu ażeby uniemoż- 
liwić dojście do skutku przed Nowym Rokiem 
prowizorjum budżetowego ug: dowego i wojskowe- 
go. Katolicka partja ludowa nie weźmie udziału 
w obstrukcji, jakkolwiek będzie głcsowała przeciw 
prow'zer,um budżetowemu. 

Budapeszt 21 listopada. Dymisją ministra 
wojny Kriephainmera nastąpi już w dniach naj- 
blizszych Krieghsmmer zamianowany zostanie 
komendantem Bośni. 

Petersburg 21 listopada. Rosyjski poseł w Ate- 
nach uroważniony zotał do prowadzenia imieniem 
Rosji, Francji, Włoch i Anglji rokowań z księciem 
J-rzym greckim, co do objęcia stanowiska guber 
natora Krety. 

Paryż 21 listopada. W piwnicach ka 
wiarni Champeaux, wktórej się znaj: 
dowali współpracownieyasgencji Ha- 
vasa, nasąpiła eksplozja. Jedna oso 
ba zabita, ośm rannych. Jest silne 
podejrzenie, że był to zamach dyna- 
mitowy o anarchistycznym charak 
terze. 

Belgrad 21 listopada. Silae wrażenie sprawia 
tu wydana w Ziirichu bruszura p. t. „Milan i Ser- 
bja“. Broszura ma za cel wstrzymanie kapitalistów 
niemieckich, aby nie wdawali się w pożyczkę z 
S.rbją. Autorem broszury ma być jeden z byłych 
ministrów. Broszura twierdz', że król Aleksander 
jest meuleczalnie chcry. Częse jego ataki nerwo- 
we zamieniły się od chwili, gdy sią omało nie u- 
topi? w Burritz, w ciężką umysłową chorobę. Na 
Aleksaudrz* gaśnie zatem zupełnie dynastja Ubre- 
nowiczów. Milan jedak chce dynastję w ten spo- 
sób ub zymać, że z»mierza sprowadzić do Belzra- 
du naturalnego swego syna Obrena, Matka Obrena, 
podstępna i ambitoa Greczynka, żona byłego mini- 
stra (Artemisia Cbristuz) skłoniła Milsna do tego, 
że się z nią potajennie ożenił i Obrena uzrał s o- 
im syaem. 

Artemisa grozi Milanowi skandalem, jeśli jej 
corychlej nie sprowadzi do Belgradu i za swoją 
małżonkę publicznie nie ogłosi. Posiada ona wiele 
kompromitujących listów Mulana. W roku 1894 
chciała niektóre z nich sprzedać pretendentowi do 
tronu serbskiego Karageorgiewiczowi. Wówczas to 
chciał już Milan sprowadzić wraz z synem do Xer- 
bji, sle spotkał się z gwałtownym oporem całego 
kraju. Partja radykalna poro.umiała się z Natalją 
i rządem rosyjskim; wówczas to car przy ął de- 
monstracyjnie w Krasnem Siele Ka:ageorgiewicza. 

Obecnie stan zdrowia Aleksandra i ponowne 
pogróżki Artemisji zmuszają Milana do ponowien a 
tego eksperymentu, którego celem jest postawi: nie 
bęka ta Obrena na serbskim tronie. 

Rzym 19 listopada. Przed są em karnym w Bo- 
lonji rozpoczęła się niedawno rozprawa przeciw 
Fawvilli i towarzyszom z powodu skargi wniesionej 
pze: bank w Neasp>lu przeciw dawniejszemu kie- 
rowuikowi bolońskiej filji tegoż banku. Suma sprze- 
niewierzona przedstawia s'ę obecnie mniejszą niż 
pierwotnie przypuszczano. Wielu klientów, którym 
Fav lla nieprawnie kredytu udzi.łał, zdołało się 
uchylić od karnej odpowiedzialaośc! przez to, że 
na czas zaciągnione sumy spłacili — w każdym 
razie bank poniósł przez manipulacja Fawilli szso- 
dę 400.000 do 500.000 lirów. 

Wiadomo, że między wierzycielami Favilli znaj- 
dowali się Cr spi i jego żona. Sędzia śledczy w 
Bolonji po całorccznema śledztwie wstępnem posta- 
wł Orispiego z powodu nadużycia jego p lityczne- 
go wpływu jako ministra i depntowanego przed 
Izbą oskarżającą, sąd kasacyjny unieważnił jednak 
to crzeczenie, a wdrożone potem śledztwo parlamen 
tarne skończyło się jurydyczaem ratowaniem hono 
ru, podobnem jednak jak kropla wody do moralne- 
go skazania. Żona Crispiego lepiej wyszła z tej 
sprawy. 

W j>j stosunkach do Favilli nie mogała się iz- 
ba oskarżająca dopatrzeć karygodnych czynów 1 
śledztwo z powodu braku dowodów zostało wstrzy- 
mane. Dzienniki, też wypowiadają nadzieją, że 
Favilla podn esi» tajemniczą zasłcnę, jaka lekko o- 
słania jego stosunek do Crispiego, dawnego jego 
protektora i przy asiela. 

Współwinnych Favilli jest trzynastu, między 
tymi eks-deputowany C»vallini, który jednak zbiegł, 
Genueńczyk Perrone i dziennikarz mniejszego zna- 
czenia Contadino. Favilla zapewnia, że jest nienin- 
ny 1 zaprzecza jakoby s'ę dopuścił jakiegokolwiek 
sprzeniewierzenia, 
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„Koło polskie" contra „Głos Narodu". 


W sobotę dopiero po zamknięciu numeru. 0- 
trzynaliśmy list od Koła polskiezo z Wiednia. 
Nie zawierrł On wcale jednak zapowiedzianego 
srostowania, wystosowaneg» do nas na podstawie 
$ 19 ust. pras., lecz litoerafowany komunikat ro- 
zesłany najwidoczniej równocześnie kilku naraz 


Baczność!! 


szas dą prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 


Rudolf ELerliczka w Erakowie. 


dziennikom. którego ogłcszenie pczestawio:8 zo 
stało naszej uprzejmości. Oczywiście kc munikat te ı 
umieszczamy jak najchętniej. Brzmi ou jak na 
stępuje : 

Do Szanownej Redakcji Głosu Naredu w Kra- 
konie! 

Sekretarjat Koła polskiego w Radzie nak:twa 
uprasza o umieszczenie Lastępującego « świadcze 
nia: 

Wychcdzący w Krakowie Głos Narodu star t 
się upowszechnić mniewanie, jakoby klub młodo 
czeski w Radzie państwa podiął jakąś akcę w 
sprawie stanu wyjątkowego w Galicji — a miare 
wicie. że przez prezesa swojego, dra Eagla, miat 
czynić jakieś przedstawienia w tej spranie prery- 
dentowi ministrów, hr. Thunow'. zaś przez po:ł+ 
Horzicę, Kołu polski:mu — i że tej inter 
wencji klubu posłów młodoczeskici 
zawdzięczać należy zniesienie stanu 
wyjątkowego w dalszych 15 powia 
tach. | 

Twierdzenie to jest w całej csncwie nieuw- 
zasadnionem. 

Ze zbadania rzeczy, przeprowadz nego przez 
komisję parlamentarną Koła polskiego, 1 z uzy- 
skanych ivforneacyj aute.tyczaych, okazuje się bo- 
wiem, że klub czeski w s:rawie stanu wy ątkoweg » 
w Galicji żadnych kroków nie przeds ębrał, nikog : 
do przedstawień w tym przedmiocie nie delegował. 
i że przeto twierdzenie Głosu Narodu, iż nie czyu- 
nik‘, powołane do kierowania sprawami kiajowrmi, 
wpłynęły na zniesienie stanu wyją kowego w dal- 
s.ej grupie powiatów, ale intern encja posłów in- 
nych krajów koronnych — jest prestym wymysłem. 

Z poważauiem 7. Merunou icz. 

Wiedeń, 18 listopada 1898. 

Przyjemnie nam jest stwierdzić, że komunikat 
ani jednem słowem nietwierdzi, że Kołv 
polskie przyczyniło się w czemkolwiek 
dozniesieniastanuwyjątk owego.ao stwier 
dzenie tego faktu nam przedewszistkiem chodził." 
Jest to niestety rzeczywistość, k'órej zaprzeczać 
byłoby nawet nieprzyzwoicie i «ieszymy się, że sza- 
nowny poseł Merunowicz nie pr.bował jej prze- 
ciwstawiać jakichkolwiek innych twierdzeń. Iana 
zaprzeczenia są niczem ianem jak tylko grą słów. 
Myśmy twierdzili tylko na podstawie informacij 
no.hodzących z czeskich kół pos lskich, że poset 
Engel zawiadomił hr. Thuna, p. Hofica zas księ- 
cia Sapiehę iż klub czeski nie mógłby głosować 
z zasadniczych powodów za utrzymaniem gdzie- 
kolwiek stanu wyjątkowego. Oczywiście były t» 
zawiadomienia poufne i niecficja!ne. 

O ile tak rz czywiście było, ne mieliśmy mo- 
żności sprawdzać. ala mieliśmy i mamy pełne pra 
wo wierzyć naszemu korespondetcwi tem bardziej, 
że Koło jolskie wcale temu twierdzeniu bie 
zaprzecza. Zaprzecza ono tylko temu, czego nikt 
nie twierdził, jakoby Koło polskie przez delegatów 
rozwijało jakąś akcję w sprawach gal:cyjskich bez. 
wiedzy Koła polskiego — i paturalnie formalnie 
twierdzenia p. Merunowicza są zupełne słnszne- 
Nawet zdanie o „czynnikach rządzących“ jest o ty- 
le prawdziwe, o ile :ią tylko i wyłą znie do na 
miestnika odnosi. 

Col tego oświadczenia jednak, cel polityczny, 
jest dla nas w tym stanie zupełnie niejasny. Do 
prawdy wydaje się jak gdyby Koło polskia negle 
wpadło na pomysł — lania wody na młyny anty 
czeskiej manji Słowa Polskiego i księdza Stojało 
skiego! Poswięcimy też temu „zolitycznemu czy 
nowi” dłuższe uwagi. 


Rubryka „Nadesłane* mie pochodni sd redakcji 
która też za wią odpewiedzialweści mie przyjmnjś 


Dr Kazm. Kruszyński 
ordynuje od 3-5 po południu. 
Szczepańska Nr. 3. 


Wodą Szczawnicką, 


świeżo czerpaną ze zdroju Józefiny, 
skuteczną w przewlekłym kaszlu, po 
zapaleniu płuc, w astmie, po influen- 
cy i. t. p. Ze zdroju Magdaleny, za- 
lecaną w cierpieniach wątroby i śle- 
dziony, w upośledzonem trawieniu — 
hemoroidalnych i wielu innych, za- 
opatrzono główne składy i apteki kra- 
jowe. 3338 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Krakow, Rynek 89, ptr. I. 348 
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S- a - 4) „EREEŹĆ ERC A 
Z powodu pojawienia się licznych naśladownietw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracany łaskawą uwagę 
Szanownyck P. T, Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wter- 
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„GŁOS NARODU“. 


„ WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


„GŁOS NARODU". 
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Antonina Hoffmann. 
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„siążka ta obejmuje życie teatralne, artystyczne, literackie, dzien- | M 
'ikarskie, towarzyskie oraz anegdotyczne wspomnienia epoki między <£ 
1858 a 1897 rokiem. 


ii = 

. f ca 
wszelkiego pr 
rodzaju, // |= 


latarnie, lichtarz%s kan- Z 
delabry, pająki, żar- 4 
dyniery, wazony, „4 
figury, tace Z 
itapyf | 
POLECA: 


NAJWIEKSZY 


wybór stolików, 


, ” etażerek metalowych, 
/ jakoteż: z bambusu, 
pieprzu, z drzewa Kongo. 
Ceny najprzystępniejsze. 

Zamówienia z prowincyi wykonuje 
się odwrotnie. 2751 130 


przechodzi. 


m m a 
1 U 

Miody magister iamacji. „Ea nna | 

uzłolniońa w krawieczyźnie, pO- | 

oszukuja posady w Krakowie, ja- | szukuja zajęcia w domaoh pry-| 
ə rećeptant. Zgłoszenia pod B, | watnych, Zgłoszenia  przyjmnie | 
15. Ulica św. Jana lio. 28. I-sze | dział inssr. „Głosu Narodu“ dla 
iett0. 3478 3 3 


H. L. 3592 2 3 

N +.0960006:0009%9000000 1 
Biż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 


Prospekty bezpłatnie! 


Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki x 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty, 
Rynsk główny Nr. 29, Kraków 


WDOWA 


inteligentna i uzdolaiona, poszu- 
kuje zajecia do zarządu domem 
lub za bonę do dzieci za skro- 
mne wynagrodzeniem. „Zalesie“ 
1. 43, post. rest. Rzeszów. 3613 


Z powodu wyjazdu 


jest sklep modniarski do sprze- 
dania. — Bliższej wiadomosci 


Franciszka Driole'go w Zarń 
założonej w roku 1768, 
Dostawea 0. k. auastejackiege, włosktege | anglelskiogu dwora. 


Zastępca Alojzy Grobler w Krakowio. 
mlioa Starowiiina Nr. 6 


RAS Brandy jest w Anglji więcej lubiany 


7 ii 
zBriole go „Brandy 
ZINN 


z najstarszej e. k. uprz. Dystylarnt 


Bękawiczki damskie, męskie, wełniane i skórkowe, 


Ą : ; . . . . ER- Ę : Nar“. 
Kslosze Boustońskie i rosyjskie w wielkim wyborze, udzieli dział inser, „Gł'su . 
Kamizelki włóczkowe, pończochy do polowania, pod l. 3669, 3609 2 9 


Orapki, skarpetki, kamasze włóczkowe i filcowe, 
Bie izae wełnianą, Kaftanik , Koszulki, Kalesony, 
Kapelmsze miękie, filcowe i Looden, 
Karty, marki, sztony, tacki, urządzone do preferansa, 
, Parascle, mydła, periumerje, wodę kolońska, 
Lastra, szczotki, szczoteczki, grzebienie, 
Cy$arniczki piankowe, bursztynowe i przybory do palenia 
yroby skórkowe, stalowe, scyzoryki, brzytwy, nożyczki, 
Brzytwa bezpieczeństwa Stur Sufety Kuzov, 
Tatki z oryginaln, bibułek francuskich w wszelkich rozmiarach 


Tom. Gurowicz 
Buia Peszt, TV Bastyanicza 20, 


wysyła obecnie: 
Kawę wyborną, Powidła, 
Sliwki suszone tegoroczne, 
Wina węgierskie, Makaron, 
Mak, Rodzynki, Migda- 


po cenach najniża:ych poleca M 3558 3 0 ły, Silopi? St agaga 
i pa owang, Ymąlec it. p. 
Magazyn F. A. Grigara ||". í 


Maść winogronową, wla- 
sny wyrób, na rany wszelkiego 
rodzaju nadzwyczajnie skutkującą, 
w cenie 25, 50 ct. i 1 złr. za słoik, 

Dla Kółek rolniczych, ceny zni 
żone. Cenniki franco. Korespon: 
dencja polska. 3513 3 10 


Rynek główny L 44 w Krakowie. 
TE camiogeej 


We wszystkich skladach Perfum, Aptekarzy, 


Drogistów i Fryzyerów znajduje 
zie 


KALOSZE : 


Na prowincję wysyła odwrotnie. 


a400000699/002060 and OLan aalala a ka 
LA A Ji 4 odkad dnd ANO OLO] OLOLLO OPO O OLO LOLO DU Ua 


Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwa 


RBATĘ ROSYJSK 


zbioru majowego poleca HANDEL 


W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem, 
%.% 1 iunt „Familijnej* bardzo dobrej 
1 fnnt „Melange de Moskau“ w oryg. opak. najlepsz, „ 
(> 1 funt „Imperłal* cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 
Znakomita KAWA „CEYLON“ 5 kllo franco każdej stacji 


Eksplozja niemożliwa! | 


+ 
ez 


.— 


przy użyciu 


ywany pod stoły jadalne od 3 do i2 zła. 
ywany nad łóżka 4'50 zła. do 14 zła. 


łam opłacone. 
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Butzke go samozapalających się siatek żarowych. 


Pojedyncze ctwarcie kurkaw gazowego powoduje zapalenie wszystkich w sa- 
mozapalne siatki zaopatraonych płomieni 
Żadnych elektrycznych przenośników. l 

Żadnych pomocniczych świateł. 


Żadnych zapalników. 


przy samym torze kolejowym, milę 
od Krakowa, przytem kilkanaście 
mórg gruńtu, zdatnego na 
wyrób cegły do sprzedania 
zaraz. Wiadomość w Krzesławi- 
cach, dem Nr. 55. 3518 6 6 


HANDEL 
Towarów korzennych 


i Win 
JANA DEPTUCHA 
ulica Krowoderska L. 57 


poleca: wyborne gatunki 
kawy. palona b. dobra od 
0 ct. za funt, 
słonina swojska, gruba klg. 
66 ct., szmalec 64 ct. 
Wyłączna sprzedaż piwa oko. 
cimskiego. 3529 


Poszukuje się 


buchaltera 


oraz maUczyciela języka ro- 
syjskiego i franc 1skiego. — Zgło: 
szenia przyjmuje Stefan Wolano 
wski. Krupnicza 10, parter. #561 


Pomocnik handlowy 


pracujący w większych handlach 
poszukuje posady od 15 
grudnia lub I-go stycznia, w han. 
dlu galanteryjnym, mieszanym, 
obznajmiony także i w 10:nych 
gałęziach handlowych. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje dział ine- 
ratowy „Głosu Narodu“ dla Po- 
mocnika. 3434 2 3 


Lepszy | tańszy niź Cegnac jest | 
cnie zaprowadzony. 3474 80 | 


ga 


or 


PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 
PrzezGH" FAY, Fabrykanta Perfum 
PARYŻ, 9, Ulica de la Palx „9, PARYŻ 


Gzeniem ża 


y 


96—98 


Ld d © » a FE . 
 Odróżniajcie prawdę od blagi! 
Owa jjaaedale zasługi owzymał S, W. Niemojowski z. 
wyrób zes ró) tutek nieklejonych! Takiem odzna- 

na fabryka tutek poszezycić sig nie może. 

De rabycia u p. St. Karlińskiego w Krnkewie, Saklsn- 

alae Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafiksch. | 
diaca BE 


3148 


Fabryka pudołok, tutok cygaretewych | wyrebów paplorowych 


„NORIS” W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


„Olega zaane se swej dobroci tatki cygarotowe „oris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals*'. — Przy zakupnie wyraźnie e 


tatki „Noris* i pilnie >aczyć, czy ma pudełku jest marka ochromns „Łabędź". 


Żadnych aparatów. 


Każda siatka zapala się samoczynnie, jak tylko gaz przez takowy 


OSTRZEŻENIE! Uważać na każdym kartonie czerwono wy- 
drukowaną firmę: „Butzke'go samozapalne siatki.'. 


Główna Reprezentacja dla Austro-Węgier i Wschodu: Wien, 
IX;1, Althanplatz 9. 


Zastępcy we wszystkich miejscach poszukiwani. iPrywatny hodowca 
Deon O || <-TTRBÓÓ 
w składzie fortepianow | PLAC pod FAJRYKĘ |f złr, 50 ct. 


3269 4 20 


i wyżej 
KALOSZE ROSYJSKIE 
Jeg sprzedaje 3445 4 20 
Lipiński, Kraków. Grodzka I. 43. 


Dom I piętr. 


wraz Z urządonymi warszta- 
tami, odpowiedni na zakład 
stolarski, badnarski lub jaki- 
kolwiek inny, z podwórzen, 
na jednem z głównych prz:d- 


lub z kamienicą II ptr., ofi- 
cyną łączącą się z poprzednim 
omem, do sprzedania. Wia- 
domość na placu Matejki |. 4 
u właścicielki. 3069 3 5 


Używany wolant 
3568 półkryty 46 
iwózek 


1 ai OTAZ 
kilka par szorów i na- 
pierśninów 
są bardzo tanio do nabycia 
w Zakładzie wyrobów ry- 
marskich i siodlarskich Lu- 
dwika Makowskiego w 
Krakowie ul Szpitalna i. 32. 
4 powodu wyjazdu podpisa 
nego są = 3576 5, 10 
trzy piękne konie 
szorek, fajtonlk prawie nowy 
bardzo tanio do sprzedania 


Alfred A. Poilak, Kraków, ulica 
Kopernika Nr. 32. 


zostająca przez sześć lat na miej- 
scu, pragnie je zmienić do samo- 
istnego zarządu domu iub na ple- 


banję. — Adres: Kraków, Nad 


Rudawą 19, I p. na prawo. 3590 


w Kr-kowie, Aj 
Poselska |. 30. 


do 
7 


DZ salonowe od 7 zła. do 50 zła. 


| 


mieść Krakowa, jest osobno |» 


AEO ZZO AA 
pr a 


KUNKENZKARANNNK | 


Drukarnia 


i biuro ogłoszeń koncesjo- 
nowane z wolnej ręki za go- 
tówkę do sprzedania — fa- 
chowo uzdoinionego z kapi- 
tatem — przypuściłbym do 
szółki. Wiadomość: WP. Jam 
Strycharski Kraków, Jagiel- 
lońska Nr. %. 2624 2 3 


4 
Poszukuję 
prowadzenia Kółka rolniczego, na 
włvsny rachunek lub w Zarząd. 
Łaskawe zgłoszenia do dz. inser. 
„Gł Nar“. dla Kółka Bolniczego 
p. 1. 3594 3594 2 3 


1 3 J 

Święty Mikołaj 

5599 już przyjechał 

do handlu M. Lipińskiege 

i przywiózł dużo 

bardzo pięknych i ta- 
nich zabawek, 

ul. Grodzka dom 00. iczultów 43. 
Poszukuje się 

dzierżawy luk w danym 

razie kupna 


majątku 


obszaru 100 do 400-u mórg pola 


'skamąsowanego i pila- 


skiego, z dobrym domem, o 
J2 u pokojacp, oteczonym ogro- 
dem z dcbrymi budynkami, o- 
bszerną, dobrą st:jnią, przy gło: 
wnej l'nji kolei pomiędzy t:rno- 
wem a Oderbargem. Ofsrty do 
1. Strycharskiego, Jagielleńska 7, 


prawdziwych „kanarków 
herceńskich* ma 4 ry pary 
obecnie do pozbycia. Para 5 fi. 
75 ct Zgłoszeuia przyjmuje han- 
del kolonislny W-nego Jgnacega 
Wojciechowskiego, ulica Szpitalna 
. 19, 5505 2 4 


Dwa futra 


kangury i niedź wiedzie 
czarne, do podróży — są przy ulia 
cy Długiej i. 20 H-e piętro na 
lewo, do sprzedania. 3614 


Miód wyborny praśny 
5-cio kilogramowych blaszan= 
kach wysyła franko za pobraniem 
3'20 ct. Zarząd pasieki Antoniego 
Kraińskiego w Jezlerzanach obok 
Czortkowa. 3615 2 10 


] Potrzeba 
dwóch starszych 


chłopców 


do Ekspedycji „Głosu Na- 
rodu“ zaraz. 3617 


Portretów 
kredkowych. popiersi natu- 
ralnej wie kości lab mniejszych, 
podejmuje się dostarczyć po na- 
desłaniu futografii, którą po zro- 
bionyn użytku zwracam, Zs naj- 
zupełniejsze podobieństwo i wy- 
onczenie gwarantuję. Cena tylko 
8 fi. Łaskawe zamówienia pod ad= 
resem Kazim. Lis, portrecista w-- 
Zagórzu 316 2 3 


+ bszar dworski Borzęcin 
(pow. Brzesko) poczta w miejscu, 
poszukuje od 1 stycznia ehamie - 
larza, mogącego równocześnie 
pełnić obowiązki pisarza ekono= 
micznego. Zgłoszenia przyjmuję 
do l-go grudnia, z załącziniem 
odpisów świadectw, które zwra- 


cane nie bedą, 3623 2 5 


W Debnikach L. 76 


do najęcia na parterze 3 
pokgje za 10 zir. 36.7 


8 „GŁOS NARODU“. „WSPTERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. „GŁOS NARODU“. Nr. 266 


| Zmiana Lokalu  |Sauczyceka 


KSIEGARNIA KATOLICKA 
znająca języki, francuski, niemie 
pod Nr. 21 Rynek główny (róg Rynku i ul. Brackiej dom WP. Klimka) 


D= WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO ao aomu jaja ona puk BO 
| przeniesiony został "TĘ 


azuknje demi. place i tekcyj, 
w Krakowie, Rynek 30 y Zos 
Największy Skiad 


otrzymała na skład główny dziełko co tylko wydane p. t. Florjaioka. 43 e 656 rż 
Robinsonada krakowska _ MASZYN DO SZYCIA i HAFTU, 
y SINGERA 


= —— M JE 
Djetarjusz 

biegły w manipulacji sądowo-hi- 

pot. i w katastrze podatku grunt, 

3465 z chlabnemi świadectwami z kil- 
czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, 
jakoteż i wszelkich innych systemów z pierw- 

szorzędnych światowych fabryk. 
Nauka haftów maszynowych bezpłatnie! 


kunastu lat. poszukuje zaraz umie 
szezonja. — Łaskawe zgłoszenia : 
ML L. post. rest Kraków. 3€35 
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 
40 do 140 złr. — gotówką 10%, taniej. 
Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco 


Skład powozów 
” Józefa Iwanickiego 


J. Wejgla w Krakowie, 
ul. Smoleńsk 1 15, ma na 

następca R. Pawłowski 3532 30 
tylko Rynsk główny Nr. 21. "WE 


OBRAZEK PRAWDZIWY 


napisał ŚCISŁAW BEGROWSKI 
Cenn egzempiarza 50 groszy a z przesyłką o 6 groszy więcej. 


Dom Handlowy 


EDW. FUCHSA w KRAKOWIE 


poleea na sezon obecny: 
Kawior carski świeży, niesolony z najśwież- 
szego połowu, 
Marynaty wszelkiego rodzaju, 
Ryby wędzone wszelkiego rodzaju, 


fajtony, karetki i kur er-faj- 
teny, w dobrym stanie i ta- 
nio do sprzedania, 3833 14 
Ważne dła pań! 
Tylko za 8 złr. nauczyć się mo- 


żna najłatwiejszego krojn francu- 
skiego, w pracowni sukien dam- 


3637 1 4 


d 


składzie używa: e półkryte: 


ą 


KRrakowia, 


je 


Pasztety strasburgskie i z dziczyzny na wagę 


520] zupie, 
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Przy sposobności tej nadimienia, ża dn. 1-go 
Listopada br. urządził na nowo w swoim lokalu 
przy handlu znaną dawno ze swej dobroci ku- 


pol wierzch i do 
6 10 pojazdu 4577 
tanio do wynajęcia 


tia wszelka za- 
smażka) i jes bardzo wydatny, 


= wzgł Ą 
4 7żsemuty w małej 
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datku gminnego do podatku 
konsumcyjnego oi mięsa, tu- 
dzież taksy za oględziny spro- 
wadzanego mięsa w gminie 
Podgórzu, odbędzie się dnia 
30 Listopada 1898 r. 0 godz. 
12 w południe. 3549 5 6 

Do tej godziny można 
wnosić opieczętowa e oferty. 


e, naturalne 


Lowarzystwa „ACHATA“ w Patras w Greg, 


a TRUCIZNA 


SZCZURY I MYSZY 


dla ludzł | zwierząt domowych 


nieszkodiiwa. Warunki licytac,jne do 
y TALERE 30 — 60 11a oleca przejrzenia w Magistracie. 
PE an $ ` 2 Magistratu miasta Podgórza, 


dnia 30 października 1598 r. 
Bnrmistrz : 
Garbaczyński w. r 


Ubogi Łazarz! 


Z łoża bol: &ci zwracam B'ę do sore 
miłujących Boga i bliźmego, aby 
nieszczęśliwemu ojca rodziny ra- 
czyli łaskawie przyjść z pomocą 
temu, który po 14-ietniej | racy 
zawodowej od 5 lat : błożn 6 cho` 
, pozostaje w opuszczeniu. w n8’ 
dzy, Składki, za któro przy każdym. 
paciorku gorącą do Buga zanicsę 
modlitwę, proszę |osyłać do Ad- 
minietracji „Głosu Narcdu* lub; 
Łazarz Krężel w Ustrobnej 
p. Krosno, 3531 4 0 


poz TT 
Dnia J5 b. m. zginął plis 
ezawy, czarny, wszystkie łapy 


SKŁAD GŁÓWNY 
-Jan Strycharski 


w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach I drogueryach. 3155 


ni R 
htoreco na W ystawi: w Chicago 2!/, miljona 
s t. sjrzedeno, jest : b'enie u nas 

za l złr. 20 ct. 
(za n desłeniem sir. *3( frenco. zaliczka 


Cudowny 
e 
ct. w'ę ej)d n bycie. Zal tą tegoż eu 


Mikroskop i wnego m'kr skopu jest że 1O r zy po- | 


Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2, 3, 4 ltr. 
w cenie po 65 ct, 80 ct, 1 złr., 150 ct. 1-75 et. i 250 ct, za butelkę. 
Cenniki franco na żądanie. e o. 
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do samoistnego prowadzenia kuchni ED. KLIMEK A 


potrze ny do handlu W KRAKOWIE 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


większa tik ża wsz lkie atomy kurzu i dla 
g mna 0 „njewidz a] e zwierzątka jak chrabaszcze 
wygląda 3- Niezbędny przy nance betaniki i zoclogji, i dawno o- 
czekiwany przyrząd domeny slo badania wszelkich fałszowań śr d- 
E ków żywności jakoteż sprewdzania trychnin w mięsie. W wodzie 
żyjące znierz tka ir fus ryjne. niedestrzagalne gołem okiem widzi 
If się wesoło bieg jące, Instrument ten zsozatrzony w lupę dla krót- 
kowidzów do czytania najdrobniejszego pisma. — Ńp.eób użycia 
dodamy. 


1i 
Przesyłła przez M. Feith. Wien il. Taborstr. lib. 


UCHMISTR 


Jozefa Kogoszowa. 


3596 


